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Dziennik K:.AJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świąt, 
Namer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów, 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 

W Krakowia2.«- «:«5:0%% 20 złr. — 5 złr. — 2 zir, 
We Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 , — 56 , 26 — R 
W Austrji i Węgrzech... 24 „ — 6, — 2 „ 25 cent, 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. —  4tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Fraucji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank. — 10 franków 

Belgji, Włoszech i 

zwajcarji.,...... 80 frank. — 20 frank, — 7 franków. 


Kraków, sobota. 21 września. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzedy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje: 


wie, ulica Mikołajska 1. 435, 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je tylko w terminie 8 dni. Rẹ- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko się je niszczy. 


Oena ogłoszeń (inseratów). 


W pierwszym umieszczeniu Wiórsz......--s444ssu4ui4:2 8 eentóy 
W kążdóm nastepnóm umieszczeniu Wiersz ....+.+«+++«v+ $ 
Stempel od każdorazowego umieszczenia. ....+2«+111111+ 30 


encje przyjmujące przedpłatę. w IEralrowie : M. Dworski, Skład papieru Zd: Wywiałkowskiego, 


Aj 
wrie : Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia: w Krakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A, P, 
Piatkewskiego wo Tarno vrie : Księgarnia Gazdy. — B. Wołowski Administrateur de la Gazette des 


Weilzeile Nr. 2.— "ww Pradze, Ferdinandsstrasse Nr. 38. — w” Berlinie, 
Lipsku. Baryleoi, Zārichu, St. Gallon, 


djaryzowania w państwie z konstytu- 


miona, któréj objaw byłby podwój- 


A 


cennych zabytków z dawnėéj naszéj prze-| Błotnicki wyraża wszelkie uznanie 


Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskićj N. 207 — wre Luvowrie ksieg. 
Etrangers Wien Kolovratring 9.—wv wW7ieciniu : Haasenstein & Vogler; Neuer Markt Nr. 11.—Oppelik Wollzeile Nr. 22.— Rudolf Mosse, Seilerstiitte Nr. 2. Filip Lób, biuro anonsów 


księgarnia J. Czocha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P. Swierczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskićj N. 207.—TWFe Iwo= 


Qłuabrynowicza Szmidta, ajencja dzieńników A.J 


Monachjum, Zürichu i St, Gallen : Rudolf Mosse München, Windenmachergasse, 3— WY Hraniburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Genewie i Sztutgarcizie Haasenstein & Vogler. — w Pary ñu : Ksiegarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.* 


pośrednich wyborów: w każdym razie 


Redakcja, Administracja i Ekspedycja miejscowa w Krako- ` 


Od administracji, 
Szanownych prenumeratorów na- 
szych zapraszamy do wczesnego na- 
desłania przedpłaty na czwarty kwar- 
tał 1872. 
Cena przedpłaty na „KRAJ“ po- 
zostaje ta sama, t. j.: 
w Krakowie: 


. rocznie 20 złr. 

, półrocznie 10 

* kwartalnie : ; < ui 

, miesięcznie  . $ PERA 

| we Lwowie 

„w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 

| rocznie 21 złr. — et. 

| rara akc. ba | UM 
kwartalnie * rx 2058 
miesięcznie s E O aR 


= ` z przesyłką pocztową: 


* rocznie. 24 złr. — et. 

półrocznie laem a a 
! kwartalnie : 6 „, — , 
; miesięcznie . 24 228 


» 

BIE W przyszłym kwartale dru- 

; kować będziemy we felietonie tom II 

| Adama Bełcikowskiego 

„PATRJARCHA*. Nowoprzybywa- 

- jacy abonenci otrzymają tomi tój po- 

wieści w osobnćj na ten cel zrobioż 
jnćj odbitce bezpłatnie. 


Kraków 20 września. 


W Węgrzech na dobre rozpoczęło 
się prześladowanie ludności słowiań- 
„skiej. Szezególnićj mała garstka Ser- 
bów za swoje przywiązanie do naro- 
dowości i poczucie solidarności z Ser- 
bami księstwa, ściągnęła na siebie ca- 
„łą nienawiść rządu węgierekiego. Mę- 
-Żowie stanu węgierscy, za. przykła- 
«dem zapewne gubernatorów rossyj- 
skich, do tego stopnia posunęli swą 
bezwzględność, iż prześladują: nawet 
ludzi, których całą winą jest przywią- 
zanie do swój ojczyzny. Ostatniemi 
czasy bowiem uwięziono kilku litera- 
tów i wiele innych osób za prosty 
współudział w uroczystościach bel- 
gradzkich. Czyż to nie znaczy zapa- 
trywać się po moskiewsku na stano- 
„wisko rządu względem innoplemien- 
(mych obywateli? 

Oprócz dwóch systemów rusyfika- 
jeji i germanizowania, przyjętych przez 
jdwa najbardzićj absolutne rządy — 
„przybywa jeszcze trzeci system ma- 


szłości, 

Okoliczni obywatele ziemscy przybyw- 
szy na samą wieść o téj klęsce zaraz 
nazajutrz do miasta, tudzież zamożniejsi 
mieszkańcy miejscowi pożarem niedo- 
tknięci pospieszyli na. razie z pierwszą 
pomocą w pieniądzach i odzieży. 

C.k. starostwo na przedstawienie ko- 
mitetu rozpisało natychmiast składkę dla 
pogorzelców w powiecie i równocześnie 
udało się do jego eksceleneji pana na- 
miestnika z prośbą o skuteczniejszą po- 
moc i zarządzenie wtym celu składek 
w całym kraju. 

Komitet pogorzeli żywi niepłonną na- 
dzieję, że kraj nie odmówi swój pomocy 
podupadłemu wskutek tój klęski grodo- 
wi i w tym celu odzywa się z ufnością 
do miłosierdzia współobywateli, ażeby 
hojnemi a .zarazem spiesznemi datkami 
użyczyli wsparcia do podźwignięcia się 
z gruzów miasta, które opierając się do- 
tąd skutecznie napływowi obcych żywio- 
łów, zachowało niezmiennie swoją staro- 
polską cechę, a obecnie leżąc w ruinach 
nie potrafi się z takowego podźwignąć o 
własnych siłach. 

Wszelkie na ten cel wpływające choć- 
by najskromniejsze dobrowolne datki 
przyjmować będzie z wdzięcznością miej- 


cją dosyć libnralną. Jeżeli dwa pier- 
wsze rządy — jeden samodzierczy, 
drugi pseudo -konstytucyjny — tłó- 
maczy po części sama ich przeszłość 
i charakter, to podobny sposób po- 
stępowania ze strony rządu węgier- 
skiego jest poprostu w sprzeczności 
z liberalnemi instytucjami państwa i 
z niezbyt dawnemi doświadczeniami 
samychże Węgrów. 

Ale widocznie te doświadczenia 
przeszłości przeminęły dla Węgrów 
prawie bez skutku. 

Opozycja słowiańska już raz dała 
się Węgrom we znaki, a można wąt- 
pić, czy wspomienia bana Elajezyca 
i innych „bohaterów“ słowiańskich, 
zupełnie zatarły się w pamięci wę- 
gierskićj. Rok 1848 najlepićj dowiódł, 
że dążności narodowe węgierskie za- 
wsze mogą się rozbić o opozycję 
Słowian. 

Czyżby Węgrzy i dziś chcieli po- 
wtarzać tęż samą historję, wchodzić 


nie strasznym, Kwestja słowiańska w 
Węgrzech jest zarazem kwestją na- 
rodową i socjalną. Trudno byłoby w 
samym narodzie węgierskim znaleść 
siłę do odpareia tego niebezpieczeń- 
stwa; bo narodu węgierskiego wła- 
ściwie niema. To co się w ogóle tém 
mianem nazywa, jest sztuczną budo- 
wą na tle słowiańskićem, która nie 
wytrzyma pierwszego ciosu zewnę- 
trznego. 

W zaślepieniu chwilowój władzy i 
znaczenia, nie powinni Węgrzy zapo- 
minać ozmienności losów, które w ich 
położeniu mogą odgrywać daleko wa- 
Żniejszą rolę, jak w życiu innych lu- 
dów. Węgrzy zapewne nie są tak nai- 
wni, aby sądzić, że przytłumią raz na 
zawsze wszelką opozycję słowiańską. 
Mogą chwilowo zaspokoić Kroatów, 
nakazać milczenie Serbom, ale nie 
należy zapominać, że już poczucie 
narodowe zaczyna się budzić nawet 
w téj części katolickich Słowian, któ- 


zasługom, prawości i zdolnościom dr. 
Zbyszewskiego — oświadcza się jednak 
za drugim kandydatem, bo w nim zdol- 
ności wyższego rzędu. Dr. Czerkawski 
raz tylko wystąpił przed wyborcami, a 
w wystąpieniu tem złożył takie dowody 
uezoności , mowy, odwagi  cywilnćj, 
iż jak najlepićj się zalecił. Go dò- odwa- 
gi cywilnćj, téj dał dowód, w tych ustę- 
pach pw mowy, w których wiedział, że 
wypowiada zdanie wręcz przeciwne bar- 
dzo rozpowszechnionćj u nas opinji (w 
sprawie zaprowadzenia Sióstr Miłosier- 
dzia w sez: — a mimo to otwarcie i 
bez ogródki zdanie to wypowiedział. — 
Coraz to mnićj u nas ludzi z taką od- 
wagą cywilną i z tą niezawisłością cha- 
rakteru, jaką ten właśnie kandydat po- 
siada. Takich zatem posłów przedewszy- 
stkiem nam wybierać należy. Co do wy- 
kształcenia posiada kandydat studja tak 
głębokie, tak wszechstronne, jakiemi się 
u nas mało kto poszczycić może. Jest 
on młody, niezużyty jeszcze, nieskompro- 
mitowany jeszcze, z żadnem stronnic- 
twem nie związany. Brak nam takich lu- 
dzi, którzyby byli w stanie popchnąć 
sejm nasz na nowe tory. Takim czło- 
wiekiem będzie dr. Czerkawski. Kandy- 
dat przeciwny dr. Zbyszewski, takim po- 


odepchnąć taką ustawę, gdyby większość 
była przeciw, głosować przeciw — gdy 
nie, wyjść z rady państwa i rozbić ją. 
Kandydat przeciwny dr. Czerkawski dał 
w tym względzie odpowiedź bardzo nie- 
zadawalniającą. Z odpowiedzi tej bowiem 
wynikało, iż mogą być wypadki, w któ- 


rych głosowałby za bezpośredniemi wy- 


borami. I tó jest główna przyczyna, dla 
którćój pewna część komitetu nie może 
głosować za dr. Czerkawskim. Również 
niezadawalniające były odpowiedzi jego 
na interpelacje w sprawie szkół ludo- 
wych. Radził domagać się od rządu, że- 
by dał pieniądze na szkoły, co całą tę 
ważną sprawę przewlecby mogło w. nie- 
skończoność. Powołał się także na to, iż 
czytanie i pisanie nie jest oświatą, a to 
jest właśnie argument, którego używają 
przeciwnicy szkół ludowych. Przeciwnie 
Zbyszewski w sprawie téj dał także wy- 
A zupełne i niedwuznaczne. Ten 

andydat zatem zaleca się większą sta- 
nowczością, jaśniejszym i rozsądniejszym 
choć może nie filozoficznym — poglądem 
na sprawy krajowe. — Partja przeciwna 
postępowym dążnościom góruje właśnie 
nad nami praktycznym zmysłem, trzeba 
więc przeciwstawić jej ten sam zmysł 
praktyczny, a tego więcćj- widzimy w 


znówu na drogi, po których raz już 
doszli na kraj przepaści? 

Ozém w r. 1848 była Krogcja, tém 
przy podobnych okolieznościach mo- 
że się stać Wojewodyna serbska, a 
wtenczas cóż się stanie z marzeniami 
narodowemi Węgrów i ich szerokie- 
mi planami na Wschodzie ? 

Zdrowa i daleko widząca polityka 
nakazuje Węgrom właśnie popierać 
ruch narodowy słowiański, albowiem 
nadawszy mu właściwy kierunek i 
zrobiwszy państwo węgierskie głó- 
wnóm jego ogniskiem, mogliby isto- 
tnie marzyć o wielkićj akcji na W scho- 
dzie i zneutralizować szkodliwe wpły- 
wy Rossji w Słowiańszczyznie połu- 
dniowo-wschodnićj. Przeciwnie, dzi- 
siejsza polityka węgierska pcha gwał- 
tem Słowian w objęcia Rossji. Łatwo 
przewidzieć, jaki może być rezultat 
takićj polityki w razie dosyć prawdo- 
bnego w bliższćj lub dalszćj przyszło- 
ści starcia na Wschodzie. Wątpimy, 
aby Węgrzy nie wiedzieli, co Rossja 
myśli o ich polityce narodowej i jak 
dzisiejsza Rossja moeno żałuje opu- 
szezonćj okazji w roku 1848 zadania 
stanowczego ciosu narodowości wę- 
gierskićj. Zapewne drugi raz Rossja 
nie popełniłaby tego błędu; zresztą 
uciśnieni i prześladowani w samych 
Węgrzech pośpieszyliby sami rozpo- 
cząć dzieło zniszczenia. 

A straszną jest ta siła ciemna i tłu- 


rych siedziby kończą się, można po- 
wiedzieć, pod samemi bramami Pesztu. 
Takiej siły lekceważyć nie można... 


Odezwa! 


W nocy na dniu 13 b. m. nawiedziła 
miasto Krosno straszna klęska pożaru 
w którym najcelniejsza dzielnica miasta, 
a mianowicie trzy czwarte części rynku 
z przytykającemi ulicami wraz z sądem 
powiatowym i okazałym dopiero przed 
niedawnym czasem z wielkim kosztem i 
ofiarą zrestaurowanym kościołem i kla- 
sztorem 00. franciszkanów stała się pa- 
stwą płomieni. Silnym wiatrem podnie- 
cona pożoga ogarnęła w przeciągu jednój 
niemal godziny 22 zabudowań tak szyb- 
ko postępując, iż wszelki ratunek pomi- 
mo nadzwyczajnych wysileń wystraszo* 
nych z pierwszego snu mieszkańców, 
wspieranych dzielną pomocą milicji kra- 
wéj i miejscowych organów bezpieczeń- 
stwa, stał się niemożebnym, wskutek cze- 
go pożarem dosięgnięte domy nietylko 
wypaliły się przeważnie aż do szczętu, 
ale nawet sprzęty i ruchomości mieszkań- 
ców stały się pastwą strasznego żywiołu, 
a którzy sami zaledwie z życiem z pło- 
mieni ujść zdołali. 

Szkody są bardzo znaczne, przenoszące 
co najmnićj 200,000 złr. 

Wobec tak wielkich rozmiarów nie- 
szczęścia zawiązał się natychmiast po po- 
Żarze miejscowy komitet pogorzeli w celu 
niesienia pierwszój pomocy nieszczęśli- 
wym mieszkańcom i obmyśłenia dalszych 


środków, ażeby ocalić od zupełnćj zagła- 


dy ten aczkolwiek skromny ale staroży- 
tny gród polski, mieszczący w sobie tyle 


scowy komitet pogorzeli, w skład któ- 
rego wchodzą: pp. Stanisław Starowiej- 
ski, prezes rady powiatowćj, jako prze- 
wodniczący i członkowie: Michał Towar- 
nicki komisarz powiatowy, Sylwester Ja- 
ciewicz wice-prezes rady powiatowój i 
burmistrz miasta, kanonik Antoni Dut- 
kiewicz, sędzia powiatowy August Le 
waąkowski, aptekarz Wojciech Pik i ra- 
dni miasta Smiglewski i Biernat. 
_ Z komitetu miejscowego dla niesienia 
pomocy pogorzelcom miasta Krosna. 
osno, dnia 17 września 1871, 
Michał Towarnicki, 
zastępca przewodniczącego. 
Sylwester Jaciewicz. 


"Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów 18 września. 


(K.) Dzisiejsze zgromadzenie komitetu 
przedwyborczego było nadzwyczaj oży- 
wionem. W komitecie szczuplejszym za- 
szedł ten niepraktykowany wypadek, iż 
obaj kandydaci, o których jedynie była 
mowa, Dr. Czerkawski i dr. Zbyszewski 
otrzymali absolutną większość. (iłosowa- 
no zapomocą balotu czarnemi i białemi 


gałkami. Dr. Czerkawski otrzymał przy 


balocie 9 gałek przeciw a 12 za — dr. 
Zbyszewski 9 przeciw a 11 za (jeden z 
członków komitetu oddalił się). — Obu 


więc kandydatów przedstawio1o komite- 
towi obszerniejszemu. Za dr. Czerkawskim 
występuje jako sprawozdawca komitetu 
Błotnicki — za Zbyszewskim zaś Roma- 


nowicz. 


Zbyszewskim niż w Czerkawskim. — W 
końcu oświadcza mowca, iż w każdym 
razie stronnicy dr. Zbyszewskiego pod- 
dadzą się uchwałom większości, i ze 
względu na obawę by w ostatnićj chwili 
nie wyszedł kandydat przeciwny narodo- 
wemu programowi będą popierać tego, 
gićj włościanie — między nimi tak zwa-|za kim się większość oświadczy, a spo- 
na inteligencja, a każdy z tych żywiołów |dziewają tego samego ze strony przeciw- 
w inną ciągnie stronę. Dr. Czerkawski | ników 


słem nie będzie. Zwolennicy jego podno- 
szą, że już 9 lat posłował. — Dla tego 
właśnie wybierać go nie trzeba (!). Po- 
trzeba nam w sejmie koniecznie kogoś, 
ktoby mógł pośredniczyć między sprze- 
cznemi tam żywiołami. Stoją tam z je- 
dnój strony tak zwani panowie — z dru- 


mógłby być kitem łączącym tak zwa- 
nych panów z chłopem. Zna on lud, bo 
chodził po kraju między tym ludem, ko- 
cha lud ten gorąco i zależy mu na tem, 
ażeby go podnieść i zbliżyć do warstw 
oświeceńszych. Zresztą, gdy tyle krzeseł 
jest wolnych, dr. Zbyszewski jako więcćj 
w kraju znany łatwićj przejdzie gdzie in- 
dziej — Czerkawski tylko we Lwowie 
obranym być może, więc obowiązkiem 
jest naszym, skoro nadarza się sposo- 

ność, takiego człowieka do sejmu wpro- 
wadzić, 


Dobrzański popiera niby kandyda- 
turę Jasińskiego — w istocie zaś broni 
silnie Czerkawskiego a uderza na Zby- 
szewskiego. Twierdzi, że obaj kandydaci 
nie postawili właściwie programu, gdy 
zaś przeciwnicy Jasińskiego tylko dla te- 
go usunęli jego kandydaturę iż nie sta- 
nął przed wyborcami ażeby program swój 
wyłuszczyć, przeto ten sam argument 
przemawiałby i przeciw tamtym kandy- 
datom. Jasiński zresztą znany jest z za- 
eności, - pracowitości i administracyjnego 
talentu. Występuje potem mowca gwał- 
townie przeciw Zbyszewskiemu. Zarzuca 
mu, że w sejmie nic nigdy nie zrobił, że 
ustawy gminnćj niedołężnie bronił, że w 
odpowiedziach na interpelacje powtarzał 
tylko oklepane; frazesy, że „w sprawie“ 
szkół ludowych „plótł bez sensu* — w 
sprawie bezpośrednich wyborów nie po- 
interpelacje odpowiedział jasno i niedwu- | wiedział nie sianowcaego, bo „wyjść z 
znacznie. Gdy go zapytano, co zrobić z|rady państwa“ to może znaczyć wyjść 
elaboratem — powiedział, że > korytarz, co już nasza delegacja ro- 


Romanowicz popiera Zbyszewskie- 
go. Przechodzi pokrótce główne punkta 
programu obu kandydatów i odpowiedzi 
danych przez nich na interpelacje i wy- 
wyprowadza wniosek, że Czerkawski wy- 
mowniejszy: i więcćj filozoficzny — Zvy- 
szewski praktyczniejszy. Na wszystkie 


ale odpowiedzieć nań obszernym memo- | biła narażając się przez to na śmiech 
rjałem wykazującym wszystkie życzenia] Niemców, że w sprawie ustawy gminiiej 
kraju w sposób niedwuznaczny, jasno i| powtórzył tylko to samo co mówił mer 
dokładnie sformułowany. Kandydat prze- gdyś w sejmie t. j. „gmina okręgowa 
ciwny na tę samą interpelację odpowie-|ż6 wreszcie w Rzeszowie przed trzema 
dział tylko, iż zależeć to będzie od oko-|laty upadł. 

liczności. Również niedwuznaczną była| Dyskusję dalszą przerywa odczytanie 
odpowiedź Zbyszewskiego w sprawie bez-| pisma kilku wyborców izraelitów, żąda- 


- Święty Józef. 


Powiastka 


z prawdziwego zdarzenia. 


(Ciąg dalszy.) 
TEL. 


Na wielkim zegarze, mieszczącym się 
w jadalnćj sali Próchnowieckiego domu, 
wpół do dziewiątćj. Już prawie wszyscy 
zaproszeni goście zjechali się. Rozdzieleni 
na rozmaite większe i mniejsze grupy, 
zabawiali się jak dotychczas rozmową. 
Starsi panowie, a między nimi hr, Filę- 
cki, marszałek Borożyński, szambelan ks, 
Jeremiasz i wielu innych zasiedli do wi- 
ścika, zająwszy trzy stoliki w kancelarji 

` deputata. 

Podsędek Pstryk spacerował od stoli- 
ka do stolika, przypatrywał się, winszo- 
wał dobréj szansy, ubolewał nad prze- 
graną i ciągle pił herbatę, którą też no- 
sił w szklance. Nazywano go Zoilem po- 
wiatowym! 

Każdy z biorących udział w niewinnym 
wiściku palił potężne fajki na dłagich 
antybkowych cybuchach. Bo też p. de- 
putat znakomitą miał fajczarnię, znaną 
na całą okolicę. Mieściło się w nićj ze 
sześćdziesiąt cybuchów, a wszystkie zna- 
komitćj wartości z pysznemi baltyckiemi 
bursztynami, niektóre wysadzane kamie- 
niami i na sposób wschodni inkrustowa- 
ne złotem, srebrem i emalją. 

Wszyscy palili, obłoki więc dymu uno 
siły się w pokoju, tworząc z niego jakby 
kurną chatę Poleszuka. 

Herbatę ciągle roznószono na srebrnych 
tacach, pili ją ochoczo, gdyż zimno dnia 
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tego było dokuczliwsze; marcowa pogo- 
da— jak powiadają — humor kobiecy i 
coś jeszcze, czego nie pomnę, nie wiele 
warte. 

W wielkim salonie znajdowały się pa- 
nie, stare i młode panny —aj chciałem 
napisać stare i młode, ale w porę przy- 

omniałem sobie, że panny są tylko mło- 

e, więc panny młode i młodziutkie i 
młodzież męzka, i to tak zwana niepalą- 
ca. Na wsi znajdują się młodzi ludzie, 
którzy lubią bardzo rozmawiać o psach, 
koniach, gospodarstwie i kobietach, ale 
których towarzystwo kobiece krępuje i że- 
nuje; czują się w obowiązku niezakładać 
nogi na nogę, czują się w obowiązku 
trzymania języka za zębami i rozwiązy- 
wania go tylko dla wypowiadania słów 
przyzwoitych i wyszukanych. Wolą oni 
sto razy niewymuszoność pozy w siedze- 
niu, rozmowę, jaką zwykle w mieście 
słychać w jokeyklubie lub w mieszkaniu 
jakićj gwiazdy półświata, a na wsi w do- 
mu gospodarza. kawalera. 

Idą więc tacy panowie najczęścićj do 
bilardowćj sali pod pretekstem palenia, 
opuszczają towarzystwo dam, które zno. 
wu pozbawione męzkiego towarzystwa, 
albo przepatrują ilustracje i angielskie 
kipseki, w które zwykle obfitują nasze 
dwory, lub też opowiadają sobie różne 
sekreta i intrygi powiatowe. 

W takim prawie położeniu znajdowało 
się towarzystwo w salonie próchnowiec- 
kim. Środek jego przygotowany do tań- 
ców był pustym, na kanapach zaś i krze- 
słach przy ścianach postawionych sie- 
działo całe towarzystwo. 

Ponp matronami znalazłeś tam i 
hrabinę i księżnę i marszałkową i dwie 
sędziny i jenerałową i innych tytułów 
swych małżonków posiadaczki. 

Pomiędzy młodemi mężatkami panie 
Leonową , Karolową, Janową, Bronisła- 


wową; dalój panią Kazimierę, Wandę, 
Marję, Jadwigę i t. d. 

Panienki mógłeś odróżnić tylko po ko- 
lorze sukni; siedziały one razem i trzpio 
tały się i chichotały, naprzemian to po 
polsku to po francuzku, krytykując to- 
warzystwo. Najczęściej możną było u- 
słyszeć : | 

— Ach! Chère Mathilde comme ùl est 
drole! — albo: 

— Basiu, patrzaj jaki zabawny — i 
wiele innych tego rodzaju frazesów. 

Przy drzwiach w czarnych frakach stało 
kilkunastu młodych ludzi. Byli to albo 
obywatelscy synowie, albo przybyli ze 
szkół lub uniwersytetu umyślnie na ten 
festyn znajomi państwa deputatostwa. 

łównym ich obowiązkiem było tań- 
czenie; nim więc tańców nie było, stali 
w trzecićj pozycji, trzymając chapeaux 
claqui w rękach i przystępując od czasu 
do czasu z nogi na nogę. I pomiędzy 
nimi szmer rozmowy nie ustawał. Kilka 
przykładów : 

— To ona ma bez żartu trzydzieści 
tysięcy posagu? 

— Ja ciebie już wprzód zaprosiłem na 
vis-a-vis do pierwszego kadryla. 

— Stara szerepa! 

Palacze znajdowali się w sypialni pana 
deputata. 

a tle tak różnorodnym ciągle widzieć 
można było samych gospodarstwa. Pani 
zabawiała towarzystwo damskie, przed- 
stawiała niektórym damom niektórych z 
młodzieży, zawsze dodając: to kuzyn tego, 
to brat tój a tój, to bardzo pięknie gra- 
jacy na fortepianie itd, 

amy kłaniały się nowoprzedstawio- 
nym, nowoprzedstawieni kłaniali się da- 
mom, z zakłópotaniem popatrzyli trochę 
na siebie, młody człowiek poprawił sobie 
włosy i krawat, krząknął parę razy, da- 
ma przyłożyła chusteczkę batystową do 


delikatnie obrócił się i odszedł do swo-|trzyma pod ręką tę swoją młodą żonę.|Przyznasz pan sam, że 
albo strzeliła; Ona bo też jakby na złość dziś prześli-|kną. 


ich, dama albo ziewnęła, 
zalotnóm spojrzeniem ku innemu, który 
wydawał się jéj więcćj rozmowny. 

Gospodarz najczęścićj przesiadywał po- 
między grającymi w karty; sam nie grał, 
lecz starał się ugościć każdego , nalewał 
starego węgrzyna i częstował nim wszy- 
stkich. 

Gdy właśnie znajdował się za porę- 
czą krzesła swego teścia, wbiegła do kan- 
celarji najmłodsza. jego córka blondynka, 
mała Felka 4-dygnęła według pensjonar- 
skiej metody obecnym i podeszła do ojca. 
Chciała mu coś do ucha szepnąć, lecz 
się zakrztusiła, dym ją dusił; wyszła więc 
z panem deputatem do przyległego bu- 
duaru i zapytała go: 

— Czy można już zaczynać tańczyć? 

Depńtat popatrzył na zegarek i wy- 
rzekł: 

— Dobrze! 

Felka pobiegła i zaraz potóm dały się 
słyszeć tony walca Launera. 

Jednocześnie na dziedzińcu zaturkotały 
koła powozu. » 

Słychać było w przedpokoju powitanie, 
uściski, wykrzykniki, w końcu nowo- 
przybyli wraz z witającymi weszli do 
salonu. 

Wtedy pomalutku otwarły się drzwi, 
prowadzące z buduaru pani do kancelarji 
czyli gabinetu pana, i na palcach, dusząc 
się od śmiechu, cały czerwony w skutek 
tego wszedł znany nam już garbusek. 

— Cha, cha, cha... a to znakomite -- 
i siadł na tureckićj miękkićj sofie, ręce 
na kolanach opierając. 

— Cóż to znowu — zapytał książę Je- 
remiasz — czego asindziej tak się Śmie- 
jesz ?... 

— Książę nie nie wiesz! Przed chwilą 
przybył tu młody oblubieniec, pan kapi- 
tan Szepiot. Nie paradniejszego. Wyglada 


ust; młody człowiek po kilku Żókacdśch jak grzyb zgotowany... ledwie chodzi, a 
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jest bardzo pi 
Młody książę zakochał się w niej 
na zabój; ojciec tymczasem, stary ary- 
stokrata, ani chciał o tém wiedzieć. Za- 
groził wydziedziczeniem syna, jeżeli ten- 
że wbrew jego woli wybierze sobie to- 
warzyszkę żywota. — Gustaw rozpaczał, 
wyjechał za granicę, gadano nawet, że 
tam w łeb sobie strzelił... Gdy wrócił, 
zastał ją już zamężną; mówią jednak, że 
się ciągle w sobie kochają... Ot i teraz... 
widzisz pan, jak pochylił się ku niej; 
„ręczę, że o uczuciu z nią mówi. Ależ ła- 
dna, no! 

— Aj ładna! 

Kapitana nie było. Żona jego tańczyła 
prawie ciągle z księciem Gustawem, oto- 
czona gronem młodzieży, z których każ- 
dy radby czómkolwiek zwrócić na siebie 
jój uwagę. Przy piecu stał gimnazjasta, 
uczeń szóstćj klasy, i tak wzdychał ża- 
łośnie, takie robił czułe oczy posyłając 
spojrzenia w kierunku kapitanowćj, że 
aż śmiech porywał patrząc na niego. — 
Taka była ogólna admiracja dla pięknej 
Fanny pomiędzy płcią brzydką, że na- 
wet z miasteczka powiatowego sprowa- 
dzony stroiciel fortepjanów , użyty teraz 
jako akompanjator do skrzypiec i wio- 
lonczeli, mylił się często, zapatrzony w 
tańczącą. 

Mężczyzni starzy i młodzi wołali chó- 
rem: „Królowa wieczoru,“ kobiety krzy- 
wiły piękne noski. 

Kapitan zasiadł do małego gerełaszy- 
ka. Grał machinalnie, przegrał grubo 
przez to; nic dziwnego — umysł jego, 
cała uwaga były przy żonie, myśli jego 
tańczyły w takt walców, polek, mazu- 
rów i kontredavsów; kupował, stawiał 
remizy, wistował niewiedząc co czyni... 
Nareszcie polka się skończyła. Pod pre- 
tekstem bólu głowy wstał od stolika i 
cichaczem wymknął się do salonu. 
(Dokończenie nastąpi.) 


cznie wygląda. 

— Ach jaka to cudownie piękna ko- 
bieta ta kapitanowa — rzekł, wchodząc 
młody obywatel Sierpiński. 

— Któż o tém nie wie — wtrącił przez 
zęby książę Jeremiasz — któż o tóm nie 
wie, hm... wszystkie Francuzki, które zna- 
łem w ciągu życia, były piękne; ale to 
czcze kobiety, znudzą się prędko. Na... 
przyjaciółki bm... i owszem, ale na żony. 
Guwernantka! Dziwię się temu Szepio- 
towi, boć to on z dobrćj rodziny pocho- 
dzi; dziwię się, że się z guwernantką o- 
żenił. AŚ, dama i król pik i walet, as 
karo były u mnie. Marszałek byłeś na 
ręku. Hm, z guwernantką! 


— Kto to taki ten garbaty? — zapy- 
tał półgłosem młody uczeń dorpackiego 
uniwersytetu stojącego obok Sierpińskiego. 
Pan go nie znasz? A to znakomity 
człowiek na cały powiat. Nazywa się 
Atanazy Kopytko; tytułujemy go kura- 
torem, chociaż nigdy urzędu żadnego nie 
dzierżył. Jest to człowiek, bez którego 
żadne większe zebranie obejść się nie 
może. Jest on totumfackim wszystkich 
obywateli. Zna wszystkich, lubią go ogól- 
nie, bo ma jednę wielką zaletę, że nie 
roznosi plotek i komeraży. Jest przytóm 
pełen dowcipu i sprytu, mówi pięknie po 
francuzku, zna sposoby smażenia konfi- 
tur i wybornie śpiewa przy akompanja- 
mencie hiszpańskićj gitary. Oto całe je- 
go curiculum vitae. 

— Proszęż mi teraz powiedzieć... a ten 
wysoki brunet, co tańczy kadryla z ka- 
pitanową Szepiot ? 

— To jest syn księcia Jeremjasza... 
książę Gustaw. On bywając często u mar- 
szałkowój Brackićj, widywał tam guwer- 
nantkę i towarzyszkę jéj córki, pannę 
de Viomesnils, teraźniejszą kapitanową. 
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jących, żeby zwołano nowe zgromadze- 
nie wyborców, na któremby stanął no- 
wy kandydat, dr. Oswald Hoenigs- 
mann dla złożenia swego wyznania wia- 
ry. Za tem przemawia Błotnicki, Rewa- 
kowiez i Kohn — przeciw Dobrzański i 
„Romanowicz. Pierwszy podnosi głównie, 
iż dr. Hoenigsmann przenosi się do Wie- 
dnia, że zatem kandydatura jego jest 
niemożliwą. Wniosek zwołania zgroma- 
dzenia wyborców znaczną większością 
upada. 

Poczyna się więc dalsza dyskusja o 
dwóch głównych kandydatach. Błotni- 
cki trafnie uderza. przeciw temu, co mó- 
wił Dobrzański o Jasińskim. Uznaje wy- 
sokie zalety tego kandydata, sądzi jednak, 
iż bez wysłuchaniu wyznania wiary i za- 
patrywania jego na niektóre najważniej- 
sze sprawy krajowe, nie można go jako 
kandydata uważać. Stworzyłoby to smu- 
tny precedens wybierania posła na oślep. 

Romanowicz odpowiada na zarzu- 
ty Dobrzańskiego poczynione Zbyszew- 
skiemu. Twierdził p. Dobrzański, iż Zby 
szewski w sprawie szkół ludowych mó- 
wił „bez sensu*. Gdyby to nie było wy- 
rażeniem nieparlamentarnóm, powiedział- 
bym, iż bez sensu mówił w téj sprawie 
ten, kto zmieszał szkoły z indemnizacją. 
P. Dobrzański bowiem radził, ażeby spła- 
tę indemnizacji rozłożyć na dłuższe lata, 
a oszczędzonych przez to pieniędzy użyć 
na szkoły ludowe, zapominając o tóm, iż 
każde takie rozłożenie spłaty na dłuższy 
przeciąg czasu musi zniżyć wartość pa- 
pierów indemnizacyjnych, że zresztą, je- 
żeli kraj nie dotrzymuje terminów, do ja- 
kich się wobec wierzycieli swoich zobo- 
wiązał, jeżeli tak jednostronnie zmienia 
swe zobowiązania, nie jest to niczóm in- 
ném, jeno bankructwem kraju. Więc kto 
tu mówił bez sensu? Nie byłbym tego 
podnosił, gdyby p. Dobrzański nie był 
tak gwałtownie i tak nieparlamentarnie 
wystąpił. Dowodzi mowca, że Zbyszew- 
skiego odpowiedzi w sprawie szkół były 
zupełnie zadawalniające. Co do ustawy 
gminnćj zarzucił p. Dobrzański, że nie 
usłyszał od Zbyszewskiego nic nowego. 
Gdy Zbyszewski trzyma się swego da 
wnego w téj sprawie programu — mówi 
mu Dobrzański: to stara rzecz! Gdyby 
był postawił coś nowego, byłby mu za- 
rzacił zmienność i niestałość. Zarzuca mu 

. Dobrzański, że mylnie twierdził, jako- 
by projekt wydziału krajowego zatrzy- 
mywał rozdział między obszarem dwor 
skim a gminą, bo skoro obszarowi odej- 
muje jedyną jego agendę t. j. policją, tóm 
samem go znosi. Owóż tak nie jest. Nie 
o to chodzi, czy właściciele obszarów ma- 
jè mieć policją na obszarze, czy nie — 
ocz o to, czy obszar będzie wcielo- 
nym do gminy, czy nie, o to czy będzie 
miał wobec nićj prawa i obowiązki jako 
członek gminy, czy też nie, czy się bę- 
dzie przyczyniał do wspólnych z gminą 
ciężarów, słowem, czy siła materjalna i 
moralna jaką reprezentuje obszar dwor- 
ski ma być dla gminy jak dotąd — stra- 
cona. Tego projekt wydziału krajowego 
nie znosi — i w tym względzie też Zby- 
szewski zupełną miał rację. Zarzucił mu 
dalój p. Dobrzański, iż w sprawie bezpo- 
średnich wyborów niejasne dał tłómacze- 
nie, bo „wyjść z rady państwa* to może 
także znaczyć wyjść na korytarz. I to jest 
niesłusznóm, bo Zbyszewski dodał „i ro- 
bić“, a tego weale nie powiedział, że 
wyjść, ma znaczyć wyjść na korytarz.— 
Pocóż mu to podsuwać ? Wreszcie zarzu- 
ca mu p. Dobrzański, że upadł w Rze- 
szowie, a w Gazecie pisał, bardzo niepar- 
lamentarnie, iż jest to dowodem „niedo- 
łęztwa* p. Zbyszewskiego. Więc jeżeli 
ktoś w skutek silnych agitacji i intryg 
upadnie, to ma być dowodem jego nie- 
„dołęztwa? Czyż najznakomitsi mężowie 
stanu nie upadali nie raz w tych samych 
okręgach wyborczych, z których dawniej 
często ich wybierano, a przecież nikt ich 
dla tego nie nazwał niedołęgami. 

Dobrzański broni się tém głównie, 
iż ów pomysł o zyskaniu funduszów na 
szkoły przez prolongatę indemnizacji nie 
był jego pomysłem, lęcz stawiał go tyl- 
ko dla dowiedzenia się, coby kandydat 
uczynił, gdyby taki projekt wniesiono. 
Twierdzi zresztą, lecz nie dowodzi tego, 
że prolongata taka nie pociągnęłaby Za 
sobą spadku papierów. Kończy tóm, że 
atak Zbyszewski tak mówił jak Koma- 
nowicz byłby go popierał. Zwrot spry- 
tny, gdy chodziło o przypięcie łatki kan- 
dydatowi, ale bez najmniejszej racji we- 
wnętrznój. 

dy miano przystąpić do głosowania, 
podniesiono, iż balot gałkami nie może mieć 
miejsca, gdyż chodzi o 3 kandydatów i pro- 
ponowano głosowanie kartkami. Większość 
jednak oświadczyła się za balotem. Jako 
pierwszy z porządku alfabetycznego przy- 
szedł do balotu dr. Czerkawski i otrzy- 
mał 24 głosów przeciw 30 głosom za. 
Miał nastąpić balot na drugiego kandy 
data, zawsze bowiem dotychczas (a i ko- 
mitet szczuplejszy tak samo postąpił) ba- 
lotowano nad wszystkimi kandydatami, i 
dopiero potóm następował wybór ściślej- 
szy między tymi, którzy najwięcćj gło- 
sów otrzymali. Gdy jednak miał się ten 
balot rozpocząć bardzo wielu wyborców 
opuściło salę wołając, że to już niepotrze- 
bne. W skutek tego zwołano na jutro 
drugie posiedzenie komitetu, które ma 
rzecz ostatecznie rozstrzygnąć. 


Lwów. Wyciąg z protokółu 16 — 24 po- 

siedzenia krajowćj rady szkolnój, 

I. Rada udziela pochwały za wzorowe 
rowadzenie szkół: Teodorowi Bernadzi- 
iewiczowi nauczycielowi w Jadowvikach, 

Franciszkowi Turezańskiemu nauczycielo- 
wi w Podzameczku, ks. Janowi Socha 

ckiemu w Stojanowie, ks. Piwowarniczko- 
wi w Toporowie, pastorowi Lindemanowi 
w Józefowie, Kaufmanowi nauczycielowi 
w Józefowie, Trytowskiemu nauczycielo- 
wi w Wiestanach, Eust. Domanikowi na- 
uczycielowi w Bełzcu, J. Ferensowi na-| 
uczycielowi w Stanisławczyku, Reżulkow-' 
skiemu dyrygującemu nauczycielowi w 


Przemyślu, Siedmiograjowi nauczycielowi 
w Mościskach, Martynowiczowi nauczy- 
cielowi w Jazowie starym, Janowi Bar- 
toszewskiemu nauczycielowi w Janczynie, 
ks. Jaworskiemu proboszczowi w Świrzu, 
Lanferwalterowi nauczycielowi w Unter- 
waldzie, Wojciechowi Barzyckiemu nau- 
czycielowi w Pilznie, Jaworskiemu nau- 
czycielowi w Nadziejowicach, Posackiemu 
nauczycielowi w Rackowie, Czepielowi 
nauczycielowi w Pasiecznćj, Jędrzejowi 
Marzec nauczycielowi w Spasie, Dropiow- 
skiemu dyr. naucz. w Żurawnie, Łabow- 
skiemu dyr. naucz. w Mikołajowie, ks. 
Wieliczkowskiemu gr. kat. proboszczowi 
w Czerteżu, ks. Konstantemu Lewickie- 
mu w Dubrawie,.ks. Janowi Lewickiemu 
w Nadziejowie, ks. Sabatowi w Czernicy. 
Nadto udziela rada pochwały za staranie 
się jo rozwój szkół: Romanowi Weiko- 
wowi wójtowi w Nadziejowie, Jędrzejowi 
Szczepakurze wójtowi w Pasiecznój i Woj- 
ciechowi Siepakowi wójtowi w Czernej, 
Bretrowi Filipowi nauczycielowi szkoły 
ewangielickićj w Hartfeldzie, Jędrzejowi 
Rosińskiemu nauczycielowi w -Mikołajo- 
wie, Edwardowi Czajkowskiemu nauczy 
cielowi w Suchodole, Jaroszowi nauczy- 
cielowi w Biadolinach, Niecowi nauczy- 
cielowi w Czechowie i Łaskiemu nauczy- 
cielowi w Mszanie dolnćj, wreszcie Her- 
zowi Ehrlichowi za gorliwe udzielanie 
nauki religji w szkole żółkiewskićj. 

II. Rada poleca książeczkę ks. Wąsi- 
kiewicza „Nauka dla szkół wiejskich o 
rozpoznawaniu gatunków roli o jéj upra- 
wie i nawozie* szkołom wiejskim, tudzież 
wydane przez Aleksandra Kisielewskiego 
III zeszyt „Porzecza Wisły“, III zeszyt 
„Przechadzek po polu* i „Imieniny Taty*. 

III. Rada mianuje dyrektorami gimna- 
zjalaymi: Kerekjartę dyrektorem w Sam- 
borze, Stahlbergera dyrektorem w Wado- 
wicach. 

IV. Rada mianuje: Przemysława Nie- 
mentowskiego naucz. w Stanisławowie, 
Marcelego Studzińskiego dyrektorem 
szkoły realnej w Krakowie, Sawickiego 
naucz. przy gimn. akad. we Lwowie, — 
Ziębę naucz. w gimn. św. Anny w Kra- 
kowie, Alberta Gąsiorowskiego naucz. 
przy gimn. w Wadowicach, Oskara Fa- 
biana, naucz. przy szkole realnćj we 
Lwowie, Piątkiewicza naucz. przy gimn. 
w Przemyśle, Nowotnego naucz. przy 
gimn. w Samborze, Makowskiego nau- 
czycielem przy gimnaz. w Stanisławowie, 
Hipolita Pukowskiego naucz. przy gimn. 
w Bochni, Czernego Szwarcenberga nau. 
przy gimn. w Rzeszowie, Karola Gutko- 
wskiego naucz. przy gimn. w Sączu. 

V. Rada mianuje na przedstawienie 
gminy Brzeżańskićj Szpetmańskiego dy- 
rektorem szkoły głównćj w Brzeżanach. 

VI. Rada mianuje nauczycielami star- 
szymi przy seminarjach nauczycielskich : 
Władysława Boberskiego dla semin. w 
Taraopolu, Antoniego Weinerta dla sem. 
w Nowym Sączu, Jana Jabkowskiego dla 
sem. w Stanisławowie, a Antoniego Ja- 
kubowskiego dla sem. w Rzeszowie. 

VII. Rada mianuje suplentami : Michała 
Zułkiewicza przy gimn. św. Jacka w Kra- 
kowie, Józefa Skapniewicza przy gimn. 
w Wadowicach, Władysława (Grudnia 
przy gimn. w Wadowicach, Franc. Soł- 
tysika przy gimn. w Rzeszowie, Toma- 
szą Dziamę przy gimn. w Wadowicach 
dla języka francuskiego, Piotra Cetnaro- 
wskiego przy gimn. w Rzeszowie, Toma- 
sza Gnata i Alojzego Steinera przy gim. 
w Drohobyczy, Eroh Gajewskiego przy 
gimn. w-Kołomyi; Jana Janika przy gim. 
w Tarnopolu, Stefana Klioga przy gimn. 
św. Jacka w Krakowie, Józefa Barona i 
Dominika Machnowskiego przy gimn. w 
„dania bear Kornela Polańskiego i Igna- 
cego Petelenca przy gimn. Fran. Józefa 
we Lwowie, Antoniego Kobylańskiego 
dla języka niemiec. przy wyższćj szkole 
realnej we Lwowie, Tomasza Sołtysika 
przy gimn. II we Lwowie. 

VIII. Rada zezwala pannie Melanii 
Kordasiewiczównćj otworzyć prywatną 
szkołę ceztero-klasową żeńską w Sanoku. 

"IX. Rada pozwala otworzyć Henryko- 
wi Milewskiemu kurs przygotowawczy 
do szkół średnich pod odpowiedzialnym 
kierownictwem dr. Gerstmana jako kie- 
rownika. 


Poznań 19 września. 

S. Minęły już festyny niemieckie w 
Malborgu i Bydgoszczy odprawione na 
pamiątkę pierwszego podziału Polski. — 
Sam Fryderyk Wielki, twórca projektu 
rozbioru Polski, wstydził się przed świa- 
tem za niesłychany gwałt dokonany na 
żywym narodzie i wypierał go się pu- 
blicznie; dziś potomck jego, światowła- 
dny cesarz Wilhelm i naród niemiecki, 
który w r. 1831 bohaterów naszych z pod 
Grochowa i Ostrołęki z entuzjazmem wi- 
tał i gościnnie podejmował w kraju swo- 
im, rozbiór Polski uznany przez history- 
ków niemieckich za zbrodnię — mienią 
szlachetnym czynem” w dziejach i gwałt 
ten obchodzą uroczystym jubelfestem. — 
W obchodzie malborgskim polityka za. 
borcza znajduje affirmację i uświęcenie, 
a zasada żelaznego kanclerza: „siła przed 
prawem* swoje udogmatyzowanie. 

Wszystko to, dodać wypada, dzieje się 
ze strony rządu, który mieni się obrońcą 
idei narodowościowćj i w imię tćj zasa- 
dy od Francji odrywa Alzację i nowe 
państwo na jedności narodowćj buduje. 

Wielu sądziło, że cesarz zajęty wizytą 
cesarzy w Berlinie, nie weźmie udziału 
w uroczystości raniącćj tak mocno 2! 
miljona poddanych polskich, którzy peł- 
niąc jak najsumiennićj powinności oby- 
wateli pruskich i w państwie wszelkie 
poet ciężary, mają prawo wymagać 
od rządu uszanowania dla swoich uczuć 
i praw najdroższych zagwarantowanych 
patentem okupacyjnym, słowem królew- 
skióm i traktatem wiedeńskim. 

Nadzieja ta atoli się nie ziściła. Cesarz 
mimo fatygi i znużenia, jakiego się na- 
bawił podczas wizyty dostojnych gości 
w Berlinie, pojechał do Malborga, palnął 
mówkę, w którćj i o nas nie zapomniał, 


wyraziwszy nadzieję, że ci, którzy dotąd 
nie pogodzili się z wypadkami, z czasem 
do uznania faktów dokonanych przyjda; 
przyjmował stany prowincji pruskićj i 
kładł kamień węgielny pod pomnik Fry- 
deryka Wielkiego. 

W przejeździe do Berlina zatrzymał się 
przez dwie godziny w Bydgoszczy, gdzie 
go z ostentacją przyjmowała ludność miej- 
ska i kilkudziesięciu posiedzicieli niemiec- 
kich z obwodu noteckiego. Tutaj kładł 
kamień węgielny pod szkołę rzemieślni- 
czą, którą Niemcy budują na uczczenie 
podziału Polski. Chciano tu na pamiątkę 
rozbioru naszego założyć uniwersytet i 
ześrodkować w nim wszystkie siły nau- 
kowe Niemiec wschodnich, aby zapobiedz 
wzrostowi Słowiańszczyzny. Zabrakło je- 
dnak na cel ten pieniędzy, Niemcy nie 
wiedzą, co ofiarność, a Bismark nie dał 
szeląga z miljardów — w taki sposób 
p'ojekt został projektem tylko. 

Biskup Krementz celem zyskania au- 
djencji u króla w Malborgu, nakazał w 
dyecezji swojćj nabożeństwo dziękczynne 
za ponowne przyłączenie do korony 
pruskićj Warmji i Prus Zachodnich, z wy- 
stawieniem N. Sakramentu i odśpiewa- 
niem Te Deum. Po ogłoszeniu okólnika 
wydanego w tćj sprawie a publikówane- 
go w dyecezjalaym tygodniku, poprosił 
cesarza o audjencję w Malborgu wraz 
z całą kapitułą. Cesarz w odpowiedzi na 
pismo biskupie kazał odpisać, że chętnie 
jego i kapitułę podczas uroczystości w 
Malborgu widzieć będzie, jeżeli podda się 
bez restrykcji rozporządzeniom rządo- 
wym w znanym sporze „kościelnym o pro- 
fesorów Wollmana i Michaeliza. 

Ks. Krementz chciał wiernopoddań- 
czym okólnikiem urągającym uczuciom 
narodowym większćj połowy dyecezjan 
okupić łaskę rządu i spór kościelny za- 
łagodzić. Na ten raz jednak okropnie 
zawiodła go zasada jezuicka „cel u- 
święca środki“, bo celu nie dopiął 
a skompromitował się bardzo wobec wier- 
nych swojćj dyecezji. : 

Z dyecezji chełmińskićj na jubelfest 
malborski pojechali ks. biskup sufragan 
Jeschke, dwaj kanonicy katedralni i ks. 
Michalski. 

Ludność polska wobec festynów nie- 
mieckich z nader małym wyjątkiem za- 
chowała się biernie, nie biorąc w nich 
najmniejszego udziału. Dziennikarstwo 
nasze, z wyjątkiem Tygodnika kat., za 
protestowało przeciwko obchodowi w Mal. | 
borgu a komitet moralnych interesów w 


Prusach Zachodnich wezwał pisma pu- | względzie udawał się do delegata, namie- 
bliczne, aby ogłosiły nazwiska tych nie-|stnika, lecz obecnie odniesie się jeszcze 
licznych Polaków, którzy nie wstydzili|raz w tym względzie do rady szkolnej 
się wziąć udziału w niemieckich uroczy- | krajowej. 


stościach. 


„Dziennik Poznański w dzień samego ob-| miotami na porządku dziennym zamiesz- 


chodu odbił w łamach swoich podobizny 
starych medali bitych przez Niemców na 
pamiątkę wydobycia się z niewoli Krzy- 
żaków a przyłączenia Prus do korony 
polskićj i niespodzianką tą jako i ogło- 
szeniem mów Wernsdorfu prof. gimn. to- 
ruńskiego i Titiusa chwalących rządy pół- 
skie a wykazujących bezprawia Krzyża- 
ków, pokrzepił w nas wiarę w świętość 
i sprawiedliwość naszćj sprawy. 


Niemcy. 


[Zdanie Gorczakowa o nara 
dachwczasie zjazdu cesarskie- 


go — ministerstwo zajmuje się|krakowska zawezwała wszystkie rady po- 
na nowo sprawą Krementza —|wiatowe, miejskie i gminne o przyłącze- 


skazanie Gazety Toruńskićj na grzy- 
wny, za sąd jéj o cynizmie Bis- 
marka.] 


Podług 


mig niemieckich dzien- 
ników mi 


Gorczaków przy wyjeździe 


z Berlina oświadczyć swe zadowolnienie |sków r. m. 


z ostatecznego rezultatu narad minister- 
jalnych. Wersja ta nie zgadza się jednak 
ze słowami, któremi swe uwagi zakoń- 
czył, a które jak najwyraźnićj okazują, 
że zdaniem jego treść narad nie kwalifi- 
kuje się bynajmnićj do uważania ich za 
stałe postanowienia do którychby się pó- 
źnićj odwoływać wypadało; zakończył 
bowiem uwagi swe temi słowy : et sourtouł 
je suis content, qwil ny a rien d écrit. 
Sprawą Krementza dopiero teraz mini- 
sterstwo na serjo zajmować się zaczyna. 


Pokazuje się więc, że przeciąganie tej. 
sprawy miało tylko na celu spowodowa | 
nie biskupa do nakazania modłów pu-. 


blicznych w Warmji za przyłączenie jéj 
do Prus, a skoro to wykonał, odrzucają 
go, jako narzędzie skompromitowane i 
nadal niepotrzebne. „Der Mohr hat seine 
Pflicht gethan, der Mohr kann gehen.“ W ten 
sposób nadużywali dawnićj łatwowierności 
arcybiskupa Leduchowskiego, pchające go 


Poznańskićm, a następnie do podróży wer- 
salskićj. 

W tych dniach stawali przed kratkami 
sądu toruńskiego redaktor Gazety Toruń- 
skiój Glinkiewicz, i nakładca jéj Łusz- 
czyński, obwinieni o obrazę Bismarka. 
O wytoczenie tój sprawy wniósł sam Bis- 
mark. 


Bismark wyrzekł był kiedyś w izbie |jewskiego, lecz uchwaliła nowy wy- 


pruskićj, że posłowie polscy z Poznań- 


skiego wyrażają tylko swoje zdanie, a | prezydentowi przeprowadzenie tójuchwały, 


nie zdanie ludności polskićj, która bi- 


jąc się dzielnie w wojsku daje dowód zu | zamieszczonych, pierwsze miejsce zajęła 
pełnie innych uczuć. Na to ludność Ks. | 


Poznańskiego zebrała się w zgromadzeniu 
Po powiatach i przesłała protestacje prze- 
ciwko temu orzeczeniu adresowane do 
Bismarka. 

Jednemu z tych zgromadzeń, Gostyń- 


skiemu, odpisał Biskark, ale po swojemu. | 
W Protestacji było wyrażone, że ludność, zajęły dwie następne sprawy, wywołując 


mimo tego, że pełni swe obowiązki pań- 
stwowe, pragnie i domaga się poszano- 
wania swój narodowości; kaaclerz odpisał 
na to, dziękując za oświadczenie gotowo- ` 
ści pełnienia obowiązków państwowych, 
dodając że przekonanie o tóm już w izbie 
oświadczył, protestując przeciwko odmien- | 
nemu zdaniu posłów polskich. Udzieloną 
sobie naganę i zaprzeczenie jego zdania, i 


wziął bez wszelkiego wstydu za pochwałę | 


do paraliżowania agitacji wyborczych w | 


i potwierdzenie słów swoich. Cyniczność 
takiego przewrócenia kota do góry noga 
mil wytknęła mu ostremi słowy Gazeta 
Toruńska i o to toczyła się sprawa sądo- 
wa. Osądzono redaktora na 50 tal., na 
kładcę na 5 tal. kary. Prokurator nieza 
dowolony z tego osądzenia odwołał si: 
do wyższój instancji. 

Sprawozdania z toku rozpraw nie po 
dają dzienniki niemieckie. Nie musiały być 
w ich guście. Zapewne dzienniki polskie, 
a mianowicie Gazeta Toruńska, podadzą 
nam bliższe szczegóły. 


Sprawy miejskie i powiatowe. 
Posiedzenie rady miejskićj krakowskićj 
z dnia I9 września 1872 r. 
[Pismo rady szkolnćj krajowćj w sprawie nomi- 
nacji nauczycieli przy szkołach utrzymywanych 
kosztem gminy — wnioski r. m. Chrzanowskiego 
w sprawie szkół ludowych w Galicji — wniosek 
dr. Samelsona o wybór nowych komisji rady m. 
— zasiłek dla rękodzielników i nauczycieli na 
podróż na wystawę wiedeńską — wyznaczenie 
dalszego funduszu na zapomogi dla ubogich miej- 
scowych — interpelacja r. m. dr. Gumplowicza 
w sprawie wyższćj szkoły żeńskićj w Krakowie.) 


Z pism odczytanych przez sekretarza 
na początku posiedzenia wymieniamy jako 
ważniejsze: odezwę rady szkolnój krajo- 
wéj do magistratu (?!) w sprawie nomi- 
nacji nauczycieli przy szkołach ludowych 
utrzymywanych z funduszu miejskiego. 
Rada szkolna przyznaje radzie miejskićj 
prawo mianowania nauczycieli przy po- 
mienionych szkołach, zastrzega sobie je- 
dnak prawo zaprzysięgania (zape- 
wne odbierania przysięgi fed.) nauczy- 
cieli i wprowadzania ich na posady. 

P. Stanisław Zarański, dyrektor archi- 
wum c. k. sądu wyższego w Krakowie 
oddał radzie dwie prace swoje mające na 
celu wprowadzenie lepszego systemu nau- 
czania w naszych szkołach początkowych 
i średnich z prośbą, aby je rada wydała 
własnym nakładem. 

Obydwa te pisma odesłano do sekcji 
szkolnój, przyczem r. m. Chrzanowski 
zwracał już nie po raz pierwszy uwagę 
na tę okoliczność, że pisma odnoszące się 
do rady miejskićj nadsełane bywają nie- 
właściwie do magistratu zamiast do pre- 
zydenta, który według statutu jest jedy- 
nym pośrednikiem między radą miejską 
a innomi władzami. 

Przewodniczący oznajmił, że już w tym 


Nim przystąpiono do obrad nad przed- 


czonemi, przedłożył r. m. Leon Chrza- 
nowski dwa wnioski nagłe o podanie 
do sejmu krajowego petycji, iżby 
tenże zajął się stanowczo sprawą podźwi- 
gnienia i rozwinięcia szkół ludowych i 
wychowania początkowego przez wydanie 
ustawy o zakładaniu, dobróm urządzeniu 
i utrzymaniu szkół ludowych w całym 
kraju oraz uczęszczaniu do nich, wreszcie, 
aby postanowił zasady wedle których gmi- 
ny i kraj cały drogą opodatkowania mają 
się przyczyniać do utrzymania szkół po- 
czątkowych. Przy wniosku o uchwalenie 
takićj petycji, przedłożył wnioskodawca 
jój osnowę, którą podaliśmy wczoraj wraz 
z obu wnioskami. Drugi wniosek r. m 


Chrzanowskiego żądał, aby rada miejska 


nie się dv tćj petycji Po odczytaniu wnio- 
sków i projektu petycji, zabrał głos wnio- 
skodawca Chrzanowski popierając je 
dłuższą przemową. 
Następnie przemówił za przyjęciem wnio- 
r. Majer. Poczóm wnioski 
i petycja przyjęte zostały, bez dalszej 
rozprawy, jednomyślnie. 
R. m. dr. Samelson przedstawił na- 
stępnie wniosek uczyniony już na osta- 
tnióm posiedzeniu, aby rada z uwagi, że 
do jéj składu weszło wielu nowych człon- 
ków, którzy w żadućj komisji nie są czyn- 
nymi, rozwiązała dotychcząsowe komisje, 
i do każdćj z nich wybrała nowych człon- 
ków. 
Za wnioskiem tym przemawiali: r. m. 
Gumplowicz, Jakubowski, dr. 
Warszauer; przeciw wnioskowi zaś r. 
m. Rydzowski i Dunajewski — 
ten ostatni wniósł w końcu, aby tylko 
połowa członków losem oznaczona z każ- 
déj komisji ustąpiła. Oświadcza on się 
przeciwko nowym wyborom komisji z po- 
wodu, że wybór komisji jest wyrazem za- 
'ufania rady do tych radzeów, których wy- 
biera, a daléj z powodu potrzeby pewnej 
(ciągłości prac w komisjach. 
Dr. Gumplowiez odpowiada na to, że 
rada zapewne zaszczyci powtórnym wy- 
borem tych, którzy zaufanie jćj usprawie- 
dliwili, ale są także komisje, jak n. p sta- 
tutowa, które przez sześć lat nie nie ro- 
biły. Czyż także i w takich komisjach ma 
być zachowaną ciągłość nie nierobienia ? 
Tę ciągłość trzeba raz przerwać. 
Städa nie przyjęła wniosku dra Duna- 


bór wszystkich komisji i poleciła 
Z przedmiotów na porządku dziennym 


sprawa udzielenia urzędnikom magistratu 
zaliczki 2000 złr. na zakupno węgla na 
zimę, która ma być zwróconą w 6 mie 
sięcznych ratach. Rada na wniosek sekcji 
ekonomicznćj przychylła się do powyż- 
szego żądania urzędników. 

Resztę czasu wczorajszego posiedzenia 


długą dyskusję. Pierwszą z nich był wnio- 
sek sekcji skarbowćj o udzielenie komisji 
wystawowćj kwoty 500 złr. w celu uła- 
twienia nauczycielom i rękodzielnikom 
podróży do Wiednia dla zwiedzenia tam- 
tejszéj wystawy w r. 1873. 

Dyskusja toczyła się głównie nad kwe- 
stjami, czyli wyznaczyć się mającą kwo- 
tę oddać do dyspozycji krakowskićj ko- 
misji wystawy powszechnej, czy tóż rada 
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miejska ma sama orzekać, kogo wysłać 
do Wiednia; następnie jaka kwota ma 
być na ten cel wyznaczoną i czy tylko 
rękodzielnicy czy tóż i nauczyciele mają 
być wysłani. 

Za oddaniem pomienionego zasiłku do 
dyspozycji komisji wystawy był jedynie 
r. m. Łuszcezkiewicz wnosząc zara- 
zem, aby takowy podniesiono do sumy 
1000 złr. 

R. m. dr. Biesiadecki zaś wnosił, 
aby rada zastrzegła sobie przyznawanie 
zapomogi tym, którzy się o nią zgłoszą 
do rady. 

R. m. dr. Szónborn żądał, aby za- 
miast nauczycieli wysłano ukończonych 
uczniów techniki lub szkoły realnćj. 

Przemawiali jeszcze w tćj sprawie r. m. 
Chrzanowski, Jakubowski, Oettinger, War- 
szauer, Zieleniewski, dr. Majer; obszernej tej 
dyskusji położył koniec dopiero wniosek 
r. m. Friedleina, aby sprawę całą ode- 
słano do sekcji IVtéj z poleceniem, iżby 
ułożyła projekt stosowny i kwotę po- 
trzebną sekcji II do umieszczenia w bud- | 
żecie na r. 1873 przedstawiła. 

Wniosek ten rada przyjęła. 

Trzecim i ostatnim przedmiotem obrad, 
był wniosek sekcji skarbowej, aby rada 
nad wnioskiem sekcji IV 6 przeznacze- 
nie z funduszu miejskiego dalszćj dotacji 
w kwocie 1000 złr. na jednorazowe 
wsparcia ubogich miejscowych przeszła 
do porządku dziennego. | 

Sprawozdawca adjunkt wydziału ra-| 
chunkowego. Gross na poparcie wnio- | 
sku sekcji przedstawił, że wszystkie pra- 
wie kwoty uchwalone budżetem na po- 
krycie wskazanych i przewidzianych wy- 
datków zostały wyczerpane, a nawet nie- 
które sekcje uchwaliły bez pozwolenia | 
rady wydać więcćj, niźli przeznaczone | 
było budżetem na pokrycie tych wydat- 
ków, to jest prsekrówejły budżet; doda- 
jąc, że sekeja IV żądająca dodatkowo | 
kredytu 1000 złr. powinna właściwie ża- | 
dać 2100 złr., albowiem o 1100 złr. prze- | 
kroczyła już fundusz w budżecie na cele 
dobroczynne wyznaczony. 

R. m. Majer i Oettinger zwraca- 
ją uwagę, że tak przepisy rządowe jak i| 
statut gminny nakładają na gminę obo- ` 
wiązek opiekowania się swymi ubogimi, 
przeto fundusz na ten cel bądź co bądź 
znaleźć się musi. 

R. m. Muczkowski widzi w spra- 
wozdaniu tylko sztuczne zestawienie cyfr 
i żąda, aby sekcja skarbowa sumę 15,000 
złr. wydaną z majątku obrotowego na 
zakupno trzech sklepów w Sukiennicach 
od pp. Gołemberskich przeniosła na ra- 
chunek majątku zakładowego tj. zapła 
ciła je nie z dochodów ale z kapitałów, 
a tym sposobem zyska dostateczny fun- 
dusz na pokrycie owego tysiąca złr. 

R. m. Chrzanowski jest w zasa- 
dzie za udzieleniem dalszego kredytu 
sekcji IV, a nawet wnosi, aby go powię- 
kszono nie o 1000 złr. lecz o 1600 złr., 
mianowicie 1100 złr. dla pokrycia nade- 
branćj przez sekcję IV sumy, a 500 złr. 


na dalsze wydatki; żąda jednak, aby wy 


konane zostały uchwały ‘dotyczące zre- 
organizowania domu pracy, który teraz 
jest właśnie domem próżniactwa, oraz aby 
sekcja przedkładała perjodyczne sprawo- 
zdania o umieszczaniu sierot w domach 
prywatnych, oraz uprasza sekcje, aby się 
trzymały uchwał rady miejskićj eo do 
budżetu, i w razie jeżeli kwota wyzna- 
czona na pokrycie wydatku nie wystar- 
cza, udawały się zawczasu do rady miej- 
skićj po dalszy kredyt. 

R. m. dr. Warszauer: Sekcja skar- 
bowa nie mogła wynaleźć funduszu dla 
ubogich, bo summy budżetem objęte zo- 
stały wyczerpnięte a nawet przekroczone, 
ale rada pełna może uchwalić dla ubo- 
gich kwotę jaką, a wówczas sekcja skar- 
bowa znajdzie fundusz choć może nie 
zaraz, a wydatek może postawić na bud- 
żet za r. 1873. 

Przyłączam się przeto do wniosku ko- 
legi Chrzanowskiego , aby wyznaczyć na 
ubogich złr. 1600, gdyż juź wydano 1100 
złr. bez odnoszenia si 
za który to wydatek dajemy na ten raz 
sekcji dobroczynności AR Sare a 
nadto przeznaczamy na bieżące i naglące 
wydatki 500 złr. 

Litanja przekroczeń budżetu przez spra- 
wozdawcę podniesiona jest bardzo ważną, | 
gdyż przekonywa nas, że sekcje przekra- 
czając budżet nie trzymały się ani po- 
stanowień statutu ani uchwały skarbowćj 
rady miasta przy układaniu budżetu po- 
wziętćj, lecz co się stało, odstać się nie 
może; ale na przyszłość nad tóm czuwać 
winniśmy, aby coś podobnego się nie 
działo; winniśmy czuwać nad tém, aby 
uchwały rady miasta były ściśle wyko- 
nywane, aby jeźli sekcje wyczerpuęły 
kwoty budżetem objęte, udawały się do 
rady pełnćj o przeznaczenie kwot po: 
trzebnych; czuwać nam należy, abyśmy 
ustawom, które wydajemy, byli posłu- 
sznymi, bo jakże możemy żądać, aby 
inni nas słuchali, kiedy my sami się do 
nich nie stosujemy — to nadal cier- 
pianóm być nie może. Stosujmy 
się do ustaw statutem przepisanych, aby 
nas kto inny nie pomówił o to, że samo- 
rządu nie pojmujemy. 

R.m. Gumplowicz zwraca uwagę, że 
dziwnieby wyglądało, gdyby gmina w 
przededniu zaciągnięcia półtoramiljono- 
wój pożyczki oświadczyła, że nie ma 
1000 złr. na wsparcie ubogich. W chwili, 
kiedy tak wielkie sprawy finansowe trak- 
tują się w radzie, w których każdy krok 
zanadto prędki może nas kosztować kıl- 
kadziesiąt tysięcy reńskich, a oględniejsze 
nieco postępowanie może nam przynieść 
korzyści kilkadziesiąt tysięcy reńskich, 
w takićj chwili niepodobna odmówić ubo- 
gim jednego tysiąca złr. Že zaś rzecz 
tak się ma, wykażę panom. Komisja po- 
życzkowa pospieszyła się 1 naznaczyła 
ostateczny termin do wniesienia ofert na 
d. 1 października. Tymczasem wiadomo, 
że obecnie panuje na targu pieniężnym 
okropny brak pieniędzy, który do 1 paź: 
dziernika nie ustanie. Pieniądz więc w 
tym czasie właśnie znacznie podrożał; 


do rady pełnej, 


wszystkie banki podniosły dyskont. Ofer- 
ty więc, które zostaną wniesione do 1 
października, muszą uwzględnić tę dro- 
gość pieniędzy i będą jak najniższe i nie- 
korzystne dla miasta. Natomiast z pe- 
wnością powiedzieć można, że około 1 
listopada, t.j. po terminie spłacenia ku- 
ponów, pieniądz znacznie stanieje, dys- 
kont obniży się i będziemy mogli mieć 
bardzo korzystne oferty. Przedłużmy więc 
tylko termin ofert, naznaczony przez ko- 
misję pożyczkową na 1 paździeruika aż 
do listopada, a możemy zyskać na każ- 
dym losie choćby tylko po 1 złr., co 
uczyni 15,000 złr. korzyści; postępując 
więc tylko trochę oględnie w sprawie po- 
życzkowćj, będziemy mieli dość pienię- 
dzy dla ubogich. Jestem więc za uchwa- 
leniem zapomogi dla ubogich. 

R.m. Kzewuski żąda, aby rada na 
wydane 1100 złr. na cele dobroczynne 
udzieliła sekcji IV dodatkowy kredyt, a 
na opędzenie dalszych wydatków do koń- 
ca roku przeznaczyła 1 złr. 

Rada przychyliła się do wniosku r. m. 
Rzewuskiego, a następnie uchwala po- 
wyżćj przytoczoną drugą część wniosku 
r. m. Chrzanowskiego. 

R. m. dr. Gumplowicz interpelował 
przewodniczącego, jak stoi sprawa zało- 
żenia wyższćj szkoły żeńskićj; obiegają 
bowiem pogłoski, że rada szkolna miej- 
ska zamianowała już nauczycieli prowi- 
zorycznie do tój szkoły. Wprawdzie słu- 
ży jéj prawo mianowania nauczycieli pro- 
wizorycznych, ale kwestję, czy nauczy- 
ciele przy téj szkole mają być prowizo- 
ryczni czy stali, winna wprzód rada roz- 
strzygnąć. „ < 

Przewodniczący odpowiada, że statut 
tej szkoły jeszcze nie zatwierdzony i dla- 
tego otwarcie wyższćj szkoły żeńskićj 
dotąd nie nastąpiło. Dla pomieszczenia 
jednak już teraz tych uczennie, które 
w zeszłym roku ukończyły 4 klasę, o- 
twarto tymczasowo klasę 5 za uchwałą 
sekcji szkolnój, a do udzielania nauk w 
tój klasie upoważniono kilku nauczycieli 
za stósownóm wynagrodzeniem, co je- 
dnak nie będzie miało wpływu na no- 
minację nauczycieli przy. otworzyć się 
mającój wyższćj szkole żeńskićj. 

a tém zakończono obrady wezoraj- 
sze o godzinie kwadrans na 9 wieczór. 


n 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Towarzystwo strzeleckie urządza, jak 
się dowiadujemy, w niedzielę 22 b. m. w ógro- 
dzie strzeleckim wielki koncert przy rzęsi- 
stóm oświetleniu ogrodu na publiczny eel do- 
broczynny. Krakowska publiczność zechce za- 
pewne licznóm zebranićm się poprzóć usiłowa- 
nia towarzystwa strzeleckiego. 

Zapowiedziany koncert na oświatę ludowa 
odłożono do przyszłćj niedzieli. 

W niedzielę po południu o godz. 5 odbę- 
dzie się w kościele Panny Marji ślub panny 
Bronisławy Wywiałkowskićj, córki znanego tu- 
tejszego obywatela, z p. Polenderem z War- 
szawy. 

Obława.— Przedwczoraj wieczorem odbyła 
się w mieście wielka obława policyjna, przy- 
czóm aresztowano 39 włóczęgów obojga płci. 

Tornistry z cielęcćj skóry, jakich dotąd 
używała piechota austrjacka, maja być zmie- 
nione i zastąpione tornistrami z płótna nie- 
przemąkalnego. Przy tćj zamianie oszczędzi 
się podobno 296,534 zła. 

+ Ignacy Lipczyński, właściciel Karniowa 
w W. ks. Krakowskióm, były poseł na sejm 
krajowy, członek rady powiatowćj i różnych 
innych autonomicznych instytucyj, jeden z naj- 
uczciwszych ludzi i najgorętszych patrjotów, 
męczennik sprawy narodowćj w czasach przed- 
konstytucyjnych, nie tylko dla nieszczęśliwćj i 
biednój Polski, lecz w ogóle dla sprawy ludz- 
kości, postępu i wolności, całą duszą i całóm 
poświęceniem się, nawet nąd miarę i możność 
wylany — umarł 11 sierpnia b. r. w Bodzecho- 
wie, w król. Polskióm, powiecie opatowskim, 
u braci swćj żony, w wieku lat 61, przez ko- 
ściół przy rozstaniu się z tym światem pobło- 
gosławiony. 

+ Romuald Giebułtowski, kanonik, umarł 
w Przemyślu. 

Jasło, 19 września. — Od dwóch tygodni 
grasuje w wsi Niegłowieach o !/, mili od Jasła 
odległćj cholera. Już pięcioro ludzi umarło, 


od tygodnia jednak dopiero starostwo tutejsze , 


uprosiło dr. P. że dojeżdża raz- na dzień za 
kiepskiemi djetami do chorych, siedzieć tam 
ani chce ani może, bo dostatecznie zapłacić 
nie chcą, a praktyki lekarskićj gdzieindzićj 
porzucić nie może. Ostrożności żadnych dotąd 
niezaprowadzono takich, jakichby stosunki wy- 
magały. 

Słusznie wasz korespondent z Starego Sącza 
twierdzi, że jak bydle zachoruje to kontumację 
zaprowadzają zaraz, ale jak ludzie umierają — 
to o to mniejsza. I dla tego cholera i u nas 
w Jaśle się już pokazała i zapewne pójdzie 
dalėj, jeżeli starostwo w ogóle a magistrat ja- 
sielski w szczególe, energicznie się nie wezmą 
celem zapobieżenia złemu. Żądamy więc od 
starostwa najenergiezniejszych środków zarad- 
czych, a po magistracie jasielskim spodziewa- 
my się, że będzie się starał o ile możności 
szerzeniu się zarazy tój między ludnością za- 
pobiedz. 

Pojedynek. — Neue f. Presse zomieszcza 
telegram z Poznania tćj treści: że w skutek 
korespondencji poznańskićj w Kraju, odbył się 
w Poznaniu pojr'dynek na pistolety między 
dwoma redaktorami, jednego liberalnego a diu- 
giego klerykalnego dziennika. Redaktor kle- 
rykał miał otrzymać niebezpieczną ranę. My 
o tćj całćj historji nie nie wiemy — zdaje się 
ona być bajką. 

Aleksander Chodźko, znany orientalista i 
przyjaciel Miskiewicza, bawi obecnie w Pozna- 
niu, równocześnie przybył tam p. Piotrowski, 
zaszczytnie znany malarz Z Królewca, 

Wilki. — W pierwszój połowie r. b., w je- 
dnym tylko powiecie włodzimiersko wołyńskim, 
wilki zagryzłyj przeszło 1000 sztuk bydła ro- 
gatego i koni. Potrzeba zaś jeszcze dodać, że 
w tém półruczu przez pierwsze trzy miesiące 
bydło trzyma się w oborze, , 

Właściciel księgarni i składu nut w Me- 
djolanie, Riceordi, wydał dotad 3,000 partycji 
różnych oper. t 

Wycieczka na „Białą górę“ (Mont-blanc). 
Juljan Kucharewicz z Wołynia odbył przed kil- 
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kunastoma dniami wycieczkę na „Białą górę* 
po stronie wschodnićj. Począwszy od doliny 
Chamonix przeszedł wzdłuż źródeł Arveyronu 
i góry Montauvert; następnie przecinając w po- 
łudniowym kierunku największy miejscowy lo- 
downik „Mer de Glace,* dokonał wejścia na 
wysokość około 10,000 stóp. Rodak nasz 
zdaje się być obdarzonym wytrwałościa nie- 
zwyczajną; w ciągu czterech dni zrzędu użył 
na wycieczki przeszło 40 godzin, dochodzące 
dwukrotnie wysokości około 10,000 stóp (Jar- 
din na S. O. Montblanu i Grande Chenalette, 
w pobliżu klasztoru św. Bernarda). Jest to 
jedna z trudniejszych wycieczek, do których 
Polacy, jako mieszkańcy równin, w ogóle nie 
bardzo są pochopni. 

+ Ostatni grenadjer pierwszego cesar- 
stwa. — Kapitan Laurent Blamont, ostatni gre- 
nadjer tak zwanego bataljonu wyspy Elby, 
zmarł w Paryżu dnia 15 b. m., przeżywszy 
lat 86. Gdy Napoleon wracał z Elby, jemu 
polecił, by wezwał twierdzę Antibes do podda- 
nia się. Późnićj przez długi czas był kapita- 
nem inwalidów. 

Nowy amerykański środek do zwabienia 
przedpłacicieli. — Wydawca pewnego dziennika 
w Alabamie ogłasza, że pierworodnemu synowi 
swemu da imię tego przedpłaciciela, który na 
najdłuższy czas zaprenumeruje dziennik przez 
niego wydawany. 

Nióma co mówić, środek wcale nowy; pyta- 
nie tylko, czy równie skuteczny. 

Szkoła niemiecka w Jerozolimie. — Na 
placu Joannitów w Jerozolimie, darowanym ce- 


sarzowi niemieckiemu, mają wkrótce założyć | 


szkołę niemiecką. Baron Alten, jeneralny kon- 
sul niemiecki bawiacy obecnie w Niemczech, 
stara się już o potrzebnych do tćj szkoły na- 
uczycieli, których z powrotem do Jerozolimy 
z sobą zabierze. 

Śliczny srebrny krążek do rzucania (diecue) 
wykopano niedawno w Pompei. — Jednę stronę 
krażka zdobi pięknie wyrzeźbiony Apollo Me- 
dicus w siedzacćj postawie, druga strona jest 
gładka. Układ i rysunek rzeźby odznacza się 
wdziękiem i wytwornością. 

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
18 września pogoda; termometr od 6.4 doszedł 
do 17.7 R. Dnia 19 pochmurno, przytem 
parno; termometr w cieniu doszedł do 20.8 od 
8.8 R. Barometr w ciągu obu tych dni szedł 
na dół; rano o 6 dnia 20 stan jego był 326.50, 
termometru 12.2 R. Wiatr zachodni. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Wład. hr. Dro- 
hojewski wł. d. z Wołynia; Marjan Sroczyński 
wł. d. z Sudoła; Aleks. Bzowski wł. d. z Ra- 
cławie; Jan Karśnicki wł. d. z Kongresówki; 
Kajetan Ritter v. Mysłowski wł. d. z Wiednia; 
Ulga Bendert z Drezna; Adam Henzel dr. praw 
ze Lwowa. z 


Wiadomości iurzędotw8: 

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 12, 13 i 18 września. 

Edykta. Sad obw. w Tarnowie zawiadamia 
spadkobierców Hersza i Rebeki Rozmarinów, 
o pozwie Markusa Chuwen |przeciw masie ich. 
Termin 15 października. Kuratorami dr. Łu- 
czakowski, dr. Sternklar. — Sad pow. w Kra- 
koweu, wzywa Maruńkę Seneczko do spadku 
po -Dmytrze Seneczku.—Sąd pow. w Krościen- 
ku, wzywa nieznanych spadkobierców Zofji z 
Wzdowskich 1-go Znamierowskićj, 2-go Ku- 
morkowej. — Sad pow. w Jarosławiu zawiada- 
mia Wojciecha Bakowskiego o pozwie „stowa- 
rzyszenia izrael. „Talmud Thora* i Antoniny 
"Tarnowieckićj pto własność realności lk. 136 
tamże. —- Sad pow. w Kossowie, zawiadamia 
spadkobierców Michała Słoneckiego o ustano- 
wieniu kuratora masy w osobie Jana Priesla. — 
Sad obw. w Przemyślu zawiadamia Leopolda i 
Reginę, małżonków Welischów, o nakazie pła- 
tniczym pto 19,112 gld. i 4,000 gld. Kurat. 
dr. Skałkowski, Lużecki. —Sad pow. w Skawi- 
nie ogłasza pertraktację o uznaniu Jana Pa- 
cułta z Ochodzy, szeregowca 20 pułku pie- 
choty, za umarłego od 1866 r.—Sąad powiato- 
wy w Tarnobrzegu, zawiadamia spadkobierców 
Michała Paducha z Brzostowćj Góry o pozwie 
Grzegorza Puzia pto wydania ruchomości. — 
Sąd obw. w Tarnopolu, ogłasza postępowanie 
konkursowe na majątek kupca Markusa Jiiger, 
kurat. Hanik, zawiad. tymez. dr. Axelrad; ter- 
min 28 listopada. — Sad obw. w Samborze, 
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cę.—Sad pow. w Jordanowie, wzywa spadko- 
bierców Szymona Proszka z Więcierzy.;— Sad 
obwod. w Przemyślu, wzywa Wład. Porembal 
skiego od r. 1863 znikłego, aby temu sądowi 
dał znać o sobie. — Tarnowski sąd obw. za- 
wiadamia Jana Krakowskiego oępozwie Mariem 
Salz, pto wykreślenia 250 zła. z realności ]. 84 
tamże na Zawalu. — Tenże sam sąd wprowadził 
postępowanie w celu uznania Aleks. Derenie- 
wicza z Tarnowa za zmarłego; Dereniewicz w 
18 roku życia brał udział w kampanji węgier- 
skiój w r. 1848; w oddziale Dembińskiego i w 
bitwie pod Zygardami wd. 14 czerwca 1849r. 
miał poledz od kuli. — Krakowski sąd krajowy 
uznał Zygm. Marszałkowicza z Wojakowy za 
marnotrawcę. 
` Licytacje. W Jaworowie na Małóm przed- 
mieściu realność nr. 4, cena 235 gld., termin 
dnia 15 września. — W sadzie pow. w Wado 
wieach, dnia 14 października, 14 listopada i 
12 grudnia, realność 1. 368 w Choeni.—W po- 
wiatowój dyrekcji skarbu w Tarnopolu, dnia 
26 i 27 września, w celu sprzedania pięciu 
stajen obecnie skarbowych w Budzanowie. — 
Konkursa: Posada oficjała przy urzędach 
cłowych w obrębie gal. kraj. dyrekcji skarbu. 
— Posada oficjała przy sądzie obw. w Stani- 
sławowie. : 


I JAY TRPOAEK ZY EC DYR WZA CWA A AOC EDA 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


K. C. Jak nie masz światła bez cienia, 
dobrego bez czegoś złego, bo nawet i 
przesyt dobrego nudnym i złym się staje, 
tak tóż i przy naszych naftach, o których 
dotąd z dodatnićj pisałem strony, muszę 
także i ujemną zaczepić część, zwłaszcza 
że tu idzie o dobro ogółu — zatem i kra- 
ju. W sposób epidemiczny rozszerza się 
tu wszędzie ten tak zwany pruski Berg 
bau-Schwindel. Zarazę tę przynieśli ludzie 
zagraniczni, których liczba w każdćj oko- 
licy niestety wzrasta codziennie. Dla 
przestrogi zatem łatwowiernych kilka tu 
przytoczę przykładów, które oświecić po- 
winny, jak nam ostrożnymi trzeba być 
w zawieraniu kontraktów i pozbywaniu 
się praw swoich naftowych. 

I tak zagranicą zbiera się 2 lub 3 go- 
łych industrie R kulturtriigerów — skła- 
dają po kilkaset talarów i jadą „nach 
Galizien Nafta-Geschiifte machen.* Przy- 
jeżdżają tu, stają w najlepszych hotelach, 
jedzą jaknalepićj, piją szampana i fran- 


uznał Jakóba Kaim z Rachlenie za DA 


KRAJ z soboty 21 września. 


nawet kredyt u domów swoich zagranicz- 
nych. Nie straciła przecież fantazji, a u- 
dawszy się do niemieckiego przysłowia 
(hilf was helfen kann) na bardzo delika- 
tny wpadli dowcip. Wybierają zatem je- 
dnego: z pośród siebie, człowieka spry- 
tnego i nadzwyczaj obrotnego, ten jedzie 
do Wiednia gdzie zabawiwszy kilka ty- 
godni, pisze do swoich w domu, to jest 
u nas pozostałych, sążnisty list, w którym 
donosi, że szczęśliwym wypadkiem, udało 
mu się zejść z inżynierami naftowymi 
amerykańskiemi, od których nabył sekret 
orne. i głębokiego wiercenia za małą 
ardzo sumę, bo tylko trzykroć sto ty- 
sięcy dolarów! — Przesyła także i jakiś 
rysunek, któren ci panowie chowają jak 
najsekretnićj — jednakowoż z owym listem 
jeżdżą u nas po kraju i zbierają sub- 
seriptia. 

List ten zaś był mnićj więcćj następu- 
jącćj treści: „Sekret amerykańskiego 
wiercenia na Nafta Spring- Brunnen (stu- 
dnie artezyjskie) ma to za sobą, że ża- 
dnćj, ani ludzkićj, ani zwierzęcćj, ani tóż 
parowćj nie potrzebuje siły — sam on 
wyrzuca ziemię i kamienie w górę i w 8 
godzinach zagłębia się na 160 stóp w 
ziemię, czy téż w kamieniu — a potóm 
naftę wyrzuca w górę ha 50° (blisko tak, 
jak nasza wieża marjacka). Obarczony 
tu już jestem robotami w Galicji, innych- 
bym już przyjąć nie chciał, wyjąwszy 
w tamtych stronach (to jest około Gor- 
lic), bo tę okolicę chciałbym uszczęśli- 
wić. — Warunki da podjęcia się jednćj 
studni wierconćj tym sposobem są takie: 
1) Właścicielowi powierzchni zostawia 
się 15% z nafty; 2) właściciel zapłaci 
od każdćj studni po 1000 zła., z której 
to sumy połowę naprzód złoży; 3) wła- 
ściciel poniesie wszystkie koszta roboty, 
które co tydzień naprzód składać będzie.* 

List ten niepospolite zrobił wrażenie, 
bo dlaczegóżby nie? Dlaczegóżby w cza- 
sie, w którym tyle różnorodnych tworzy 
się maszyn, nie mogłaby być wynalezio- 
ną maszyna, któraby bez żadnój siły na 
tysiąc łokci poszła w głąb ziemi i naftę 
wyrzuciła aż nad wieżę marjacką. 

Znalazły się podpisy, znalazły także i 
kaucje; wystawili szczelnie zamykaną 
szopę, w którój od miesiąca maja już coś 
wiercą, ale nafta ani na kwaterkę poka- 
zać się nie chce. Dyplomu z Wiednia 
zaś jak nie widać, tak nie widać, a drogi 


cuskie wina. Cała czereda faktorów ota- | bardzo ten sekret chyba po najdłuższćm 
cza tych wielmożnych panów, a wuet|Życiu tćj szanownćj spółki gdzieś tam 
rozchodzi się rozgłos po wielkich wsiach odtaje i na jaw wyjdzie. © 

i małych miasteczkach, że tu przyjechało | , Liczne takie przykłady i u nas, cho- 
kilku bankierów z Hamburga — Bremen | ciaż nie w tym stopniu, ale niestety, za- 


itd., którzy samo srebro i złoto nie już 
a twh- 
pi, aby tylko kontrakt zawrzeć, bo ci 
panowie obiecują wielkie procenta z nafty, 
i od razu po 100 studzien w jednóm miej- 
scu brać będą. 

Zawarłszy takie kontrakta, ci panowie 


wybierają jednego z pośród siebie, a u-; 
zbroiwszy go w plikę tych papierów, wy- | 
syłają za granicę. Trzeba jeszcze wie-, 


dzieć, że owi panowie rozdawszy zadatki, 
zawierają kontrakta na całe i pełne oko- 
lice. Owóż jeden z tych panów przyje- 
chawszy zagranicę, idzie na pierwszą le- 
pszą giełdę, i już jest spółka są i pienią- 
dze. — ; 
Ci znów na miejscu u nas zostali pa- 
nowie tymczasem biją jednę studnię, w 
nocy do nićj nalewają trochę nafty, a w 
butelce trochę jako próbę posyłają do 
owych spółek zagranicznych. Ma się ro- 
zumieć, że ci panowie nie mając żadnego 
wyobrażenia o poszukiwaniach nafty, mar- 
nują obce i w dobrój wierze tu zesłane 
kapitały, nafty nie znajdą, a co jeszcze 
gorsze, że zrobiwszy z właścicielami kon- 
trakta na lat 20 — na ten przeciąg czasu 
zawiązali im ręce. Smutnemu temu poło- 
żeniu podległa znaczna część okolicy Są- 
cza, Grybowa i Gorlic. Pomiędzy wielu 
takiemi spółkami istnieje jedna także w 
okolicy arie która najnieoględnićj 
i prawie hulaszczo, straciła wszystko, bo 


ale na korce mierzą | Cistai 
się więc do nich obywatele,. żydzi, chło- | 


wsze znalazły naśladowców. 


La mę 
Sprawozdanie targowe 
banku galicyjskiego dla handfu*: przemysłu. 
X Kraków 20 września. 
Nieożywiony był i dzisiejszy targ na Klepa- 
i rzu i słaba chęć kupna przeważała, jakkolwiek 
dowozy były nieznaczne. Podniesione ceny na 
placach zagranicznych nie mogły dotad wy- 
wrzeć wzmacniającego wpływu na nasz plac, 
gdyż eksport, o ile się tyczy zboża, nie przed- 
stawia jeszcze rachunku. 
Pszenica. Brak był wielki pięknego ziar- 
| na, które w skutek tego poszukiwane było i po 
wysokich poprzednich cenach łatwo pozbywane. 
Średnie i niższe gatunki, których większe par- 
tje z poprzednich jeszcze słabych targów nie- 
adai zostały, coraz więcćj doznają zanie- 
dbania. Kongresówka ciagle mało dostarcza, a 
; z Podola przychodzi jeszcze stara pszenica i ta 
jest bardzo lubiona. Młyny nie są jeszcze zde- 
cydowane jak silnie mleć mają i mało kupują. 
y to niezmienione przy małćj chęci kupna. 
Młynarze niewiele go także kupuja, gdyż za- 
granica, mianowicie Szląsk pruski i Szczecin, 
ofiaruja w wielkich partjach mąkę żytnia. 
Jęczmień przy braku pięknych ciężkich 
gatunków poszukiwany; w gorszóm ziarnie tru- 
dny do pozbycia. 
Owies mało ofiarowany i bez zmiany. 
Rzepak. Ofiarowanie przeważało, co je- 
dnak obniżenia cen nie sprowadziło. 
Siemię lniane więcćj ofiarowane. 


Lnica w nieznacznych partjach vfiarowana. 
Piękne ziarno jeszcze się nie pojawia. 
Waga wiedeńska netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska 170 11.25 12.— 13.75 


S czerwona. . 11.— 12.— 13.50 
”» żółta galicyjska —————— 
» „ podolska . 11.25 12.50 13.50 


mołdawska 11.50 12.50 13.— 


nn n kad 
Żyto polskie, weg., szlaskie 160 —.— 8.50 9.— 
Jęczmień wyborowy 140 —— 6.50 7.25 
> na paszę . n»n —.— 6.— 6.25 
Owies . 5 100 —.— 3.25 3.40 
Nasiona olejne: rzepak . 150 —.— 13.— 13.50 
= Inica . 5 —.— 10.50 11.— 
a siemię lniane „ —.— 11.50 12.— 


Najcelniejsze produkta wyżéj notowano. 


Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskićj 
o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 19 i 20 września. 

Tak w skutek robót w polach jako téż nie- 
pewnego stanu handlu zbożowego dowóz zboża 
na wczorajszy targ na Baranie wynosił ledwo 
do 100 korcy. Właścicieli ziemskich zaledwo 
paru było na targu; nie słyszeliśmy, żeby ro- 
biono jakie układy na późniejsza odstawę. 

Z powodu zaś tak małego dowozu cen nie 
notowaliśmy. 

O dzisiejszym targu na Kleparzu bardzo 
mało powiedzieć można; dowóz zboża był nad- 
zwyczaj mały, obrot i ruch był bardzo słaby; 
poszukinano pięknćj pszenicy do siewu, za 
którą płacono po 15 zła. Inne gatunki zboża 
mało znajdowały pokupu. 

Płacono za pszenicę 170 fnt. czerwoną po 
11.50—183, biała 12—13.85, sandomierska 
do siewu 13.50—15; żyto 160 ft. 9—9.50, 
piękne 9.75; jęczmień 140 ft. 6—6.50, do 
siewu 6.75; owies 100 ft. 3.10—3.50 zła. 


Księgosusz.— Do dnia 15 września rb. pa- 
nował księgosusz w Jezierzanach w powiecie 
borszczowskim, w Zazdrości i w stepie struso- 
wskim w pow. trembowelskim, tudzież w za- 
kładach kontumacyjnych w Kozaczówce, Skale 
i Husiatynie, gdzie pomiędzy 2713 sztukami 
bydła rogatego w 12 zagrodach 14 padło, 94 
chore a 88 podejrzanych o zarazę zabito. 


Szkoła rolnicza w Kocobędzu 
przy Cieszynie. 

Otworzenie szkoły rolniczéj nastapi dnia 15 
października rb. 

Warunki przyjęcia: Ukończony 16 rok ży- 
cia, zdrowa budowa ciała i skończona cztero- 
klasowa szkoła ludowa. 

Za żywienie wychowańców (oprócz prania, 
opału i oświetlenia) ustanowiono na 11 mie- 
sięcy roku szkolnego 1872/73 płacę 165 zła. 
dla każdego wychowańca. Tę płacę należy się 
uiszczać w miesięcznych ratach po 15 zła. 
z góry do rak gospodarza (restauratora). 

Nauka udziela się bezpłatnie. 

Praktyczna i teoretyczna nauka, obejmujaca 

dwuletni kurs, ma na celu przedewszystkićm 
odpowiednie wyuczenie synów posiadaczy go- 
spodarstw na dobrych gospodarzy. 
"W tym celu nauka udzielać się będzie w o- 
gólnóm i szczególnóm uprawianiu roślin w bo- 
dowaniu zwierzat, w prowadzeniu księg i wc- 
terynarji. Jako pomoenieze przedmioty wykła- 
dane będa: rachowanie, geometrja, miernictwo, 
historja naturalna, fizyka, chemja i język nie- 
miecki (geografja, ustawy gminne itp.). 

Na teoretyczna naukę przeznaczonych będzie 
codziennie około 5 godzin i równie tyle na 
-praktyczną naukę. 

Podania ustne lub pisemne o przyjęcie przyj- 
mują najdalój do 10 października rb. podpisani 
członkowie kuratorstwa. 

Cieszyn 15 września 1872. 
Jan kawaler Scheidlin (w Cieszynie), przewo- 
dniczący; Emanuel baron Spens-Booden (w Ro- 
picy), zastępca przewodniczącego; Franciszek 
Obracaj (w Frydku); Rudolf Ruf (w Hermani 
cach); Rudolf kawaler Walcher- Uysdal (w Cie- 
szynie), prowadzacy pióro; Paweł Wałach 
(w Rakowcu). 


Wiadomości telegraficzne. 


Lwów 19 września. Na dzisiejszém po- 
siedzeniu komitetu przedwyborczego pro- 
siło wielu wyborców izraelickich, ażeby 
Hónigsmanna jako kandydata zaprosić co 
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jednak odrzucono. Większość komitetu | podobnćj treści mnićj więcćj jednym za- 
zgodziła się na Czerkawskiego, przeciw-|krojem są układane; ale w niektórych 
ko czemu protestują stronnicy Zbyszew-|tylko wyjątkach, ażeby nasi czytelnicy 
skiego. sami osądzili, kto tym Kaszubom adres 
Lwów 18 września. Na posiedzeniu ko-|podyktował. „Kiedy przed stu laty — 
mitetu przedwyborczego postawili izraeli- |stoi w adresie — ojcowie nasi zostali przy- 
ci kandydaturę b. posła Oswalda Hónigs- |jęci do obrębu potężnego państwa. pru- 
manna. Wniosek Błotnickiego, ażeby w |skiego, wtedy i oni złożyli hołd wielkie- 
piątek zwołać zgromadzenie wyborcze i|mu przodkowi W. C.K. Mości, ale czego 
zaprosić Hónigsmanna jako kandydata, |wtedy zaledwie śmieli się spodziewać, 
nie został przyjęty. tj. błogosławieństw sprawiedliwego pra- 
Triest 19 września. Wczorajszym po-|wodawstwa, opieki wolności i myśli, a 
ciągiem pośpiesznym przybył arcyksiążę |w skutek tego swobody gospodarstwa i 
Albrecht i był na dworcu od naczelni- |stosunkowego dobrobytu, szacunku 
ków różnych władz uroczyście przyjmo-|naszćj narodowości, jako Sło- 
wany. Arcyksiążę odpłynął zaraz na przy-|wian, i obrony naszćj religji — 
gotowanym parowcu „Elisabeth“ do Lissy. |tośmy w wysokim stopniu osiągnęli.“ — 
Minister obrony krajowćj dopiero późnićj |Znów dalćj: „Chcemy także złożyć świa- 
zwiedzi Ialmacją. dectwo, że tych opinji i dążności niektó- 
Praga 18 września. Namiestnictwo roz-|rych naszych pobratymców szczepowych, 
pisało nowe wybory do sejmu z okręgu|które się nie zgadzają z naszym sposo- 
wyborczego Rumburg na 19 października. | bem myślenia, nietylko nie podzie- 
Praga 19 września. Zawikłani w pro-|lamy, leez brzydzimy się tako- 
ces o zamach urzędnicy asekuracyjni|wemi.* — W końcu czytamy: „I na nas 
Gregr, Milf:it i Fiala, zostali uwołnieni. |spada odblask chwały z r. 1866 i 1870/1 
Pod zarzutem usiłowanego mordarstwa|a wnukowie nasi będą wiernymi potom- 
pozostaje tylko Rzehak. 7 kami naszych braci i dzieci, ktòrzy pod 
Peszt 18 września, Komisja adresowa|pełnóm sław dowództwem W. C. K. Mo- 
izby posłów miała dziś popołudniu posie-|ści należeli n “ew lat ostatnich i krwią 
dzenie, na któróm obradowano nad pro-|swoją-przypieczętowali wiel- 
jektem adresu napisanym przez Czenge-|kość nowopowstałego państwa 
rego. Prawdopodobnie przyjdzie ten adres|]niemieckiego.* Na czele podpisany 
jutro pod obrady klubu Deaka a po ju-|Józef Cichocki, wójt z Brusa; reszta pod- 
trze pod obrady izby. W poniedziałek |pisów również pochodzi z Brusa i okoli- 
rozpoczną się rozprawy adresowe. cy. Przypominamy naszym czytelnikom, 
Jutro ukonstytuuje się także komisja|że i na Litwie podczas powstania rząd 
finansowa. rossyjski otrzymywał adresa wiernopod- 
Komisje węgierskićj delegacji zejdą się |dańcze od obywateli — niestety! drogą 
jutro w celu uprzedniego porozumienia | przymusu lub namowy. 
się i podziału prac. N. fr. Presse z powodu tego adresu robi 
Peszt 18 września. Umiarkowana lewi-|uwagę, że Kaszubi tak samo nie nawidzą 
ca i stronnictwo 1848 roku obradowałojkrwiożerczych Polaków, jak Rusini 
już dziś nad projektami adresów. Księga |i Mazury. 


czerwoną dopiero dziś przywiezioną bę- Ostatnie telegr amy. 


dzie do Pesztu. 
Zagrzeb 18 września. Deputacja od ca- ma : À 
Wiedeń 20 września. Neue. fr. Prese 
dowiaduje się, że cesarz austrjacki za- 


łój ludności wręczyła  feldmarszałkowi 

Rozenzweig i b. nadżupanowi Truskiemu l 
prosił na łowy dworskie w Ischlu cesa- 
rzewicza niemieckiego i rossyjskiego księ- 


dyplom honorowego obywatela. 
cia następcę tronu; obaj. przyjęli zapro- 


€ 


Berlin 18 września. Reichsanzeiger o- 

głasza rozporządzenie cesarskie z 4 b. m. D 

podług którego zmiana organizacji arty- | Szenie. s s 
lerji i zmniejszenie piechoty linjowéj, tu- | Berlin 20 września. Gazeta Krzyż. u- 
dzież bataljonów strzelców o 8 ludzi w 
celu utrzymania wojska na stopie poko- 
jowéj ma nastąpić od 1 listopada. 

Monachjum 18 września. „Süddeutsche 
Correspondenzbureau* donosi:  Gasser 
złożył królowi sprawozdanie, jakie osoby 
ma na widoku i z jakiemi na wypadek, 
gdyby się król zgodził, gotów jest wejść 
w ostateczne układy co do objęcia tek 
ministerjalnych. Odpowiedź króla jeszcze 
nie nastąpiła. 

Londyn 18 września. Angielska sekcja 
„Internationala* przyjęła wczoraj nastę- 
pujący program: powszećana wolność, 
Qbieralność wszystkich urzędników pań- 
stwowych i sędziów, obowiązkowa nauka 
kosztem publicznym, tępienie lichwy, 
wprowadzenie wzrastających stopniowo 
podatków od dochodu w miejsce podat. 
ków bezpośrednich. Bezrobocie piekarzy 
zagodzoue na drodze układów. 

Kalkuta 18 września. Poseł Chana Chi- 
wy miał konferencję z wice królem i żą- 
dał od niego pośrednictwa u rządu ros- 
syjskiego na korzyść Chiwy. Wice-król 
odmówił, oświadczając, że jest to spra- 
wa, do którćj Anglja nie może się mię- 
szać. — Dał tylko radę Chanowi, ażeby 
więźniów rossyjskich uwolnił i wszedł w 
przyjazne stosunki z jenerałem rossyj- 
skim w Taszkencie. 

W Bokhara sroży się cholera, codzien- 
nie umiera tysiące. 


Przeglad polityczny. 

Podczas uroczystości malborskićj cesa- 
rzowi Wilhelmowi został doręczony adres 
w imieniu 200 właścicieli ziemskich ka- 
szubskiego pochodzenia z wyrazem wier 
ności i nieograniczonego przywiązania do 
tronu pruskiego i cesarstwa niemieckiego. 
Nie podajemy go w całości, bo adresa 


dobnie już w styczniu zwołany zostanie.. 

Monachjum 19 września. Gasser przed- 
stawił królowi następującą listę ministe- 
rjalną: Gasser ministrem spraw zewnę- 
trznych, Lerchenfeld spraw wewnętrznych, 
Lobkowitz skarbu, Auer wyznań i oświe- 
cenia. Do teki ministra wojny i sprawie- 
dliwości przedstawił Gasser po kilka o- 
sób. Król nie powziął jeszcze żadnej de- 
cyzji. 

Darmstadt 19 września. Zgromadzenie 
towarzystw historycznych dzisiaj zam- 
knięte zostało. Przyszłe zgromadzenie od-- 
będzie się w Trewirze. z 

Moguncja 19 września. Przy uczcie da- - 
néj tu z powodu wystawy rolniczćj, miał 
nowo mianowany prezydent ministrów 
Hoffman mowę, w którćj powiedział: Te 
stosunki, które dobrotliwego a miłujące- 
go sprawiedliwość księcia różniły z kra- 
jem, prawdopodobnie już na zawsze usu- 
nięte zostały. Wiele gruzów nagromadzi- 
ło się w Hessji, wiele rzeczy trzeba u- 
przątnąć, wiele naprawić. Przedewszy- 
stkióm trzeba nam więcćj światła i po- 
wietrza. Pomimo wielkich przeciwieństw 
i trudności, spodziewa się, polegając na 
zaufaniu, jakićm go obdarzono, że w po-- 
łączeniu odrodzonego państwa z Niem- 
cami, w zgodzie księcia, ludu i cesarza, 
znajdzie rękojmię lepszćj przyszłości. 

Kolonja 20 września. Na wstępne zgro- 
madzenie kongresu katolików przybyło 
nadzwyczaj wielu uczestników. Wyższy 
radca rządowy Wiilffing powitał zgroma- 
dzenie. Kilku biskupów wyraziło symp- 
tje swoje i djecezji przez nich reprezeh- 
towanych; wszyscy życzą powodzenia 
rozpoczętemu ruchowi i ostatecznego po- 
rozumienia się. Kilku mówców ducho- 
wnych i świeckich przemawiało w podo- 
bnym duchu. Przybyło już przeszło 300 
delegatów. 

Fulda 20 września. Jutro odbędzie się 
ostatnie posiedzenie konferencji biskupiej; 
przed rozjazdem zbiorą się biskupi na 
wspólną medlitwę do grobu św. Bonifa- 
ce 


Pociągi osobowe 


na kolejach żelaznych. Kopenkaga 20 września. Jenerał Blu- 


menthal w Flensburgu, radzea ziemski 
Krupka i radca legacyjny Hellwig mia- 
nowani zostali komandorami orderu „Da- 
nebrog.* 

Londyn 20 września. Kongres między- 


Odchodza | Przychodza 
rano |po poł.| rano |ipopot. 


9.36] 7.88 narodowego stowarzyszenia robotników 
n.10.36] 5.39 — š 
11.30 11.-| 65.54] 8.15|oświadczył, że rada ogólna bardzo skom- 


wiedeński..| 5.46) 8.30] 9.46 promitowała stowarzyszenie, dawszy po- 
pospiesz.| 7.80) — | — | 8.18|wód do rozdwojenia w jego łonie. Posie- 

SOM ag yweżć RÓB > | toe, “zog |dzenia kongresu już się skończyły. 
sio WST zysk z EA T RS ea Rzym 20 wrz. Poseł francuski Bour- 
„ warszawski | 8. 2| — | — | 6.30|going przybędzie jutro. Opinione twier- 
w Wieliczce: krakowski] — 5—| 9.88] — |dzi, że rząd papiezki poczynił także w 
w Tarnowie: krakows zim 2 SE uj Wiedniu kroki względem uzyskania po- 
» lwowski | 335| 1231| 3.24 12.14 |Średnictwa w sprawie korporacji religij- 
x „ miesz.| — 5.65] — | 5.38|nych, szczególnie zaś w sprawie jenera- 
w Rzeszowie: krakowski|n. 2.41] 5. 6|n.2.36| 5.— |łatów zakonnych; misja Nardisa ma mieć 
n rr R 1.19 Rz 1— |tenże sam cel. Osservatore donosi,Ęże brat 

A lwowski {|™ gogj — |"g1e|-- (papieża Józef Masteni, umarł. 

„ miesz.| — 2.44] — | 2.24] Kursa.— Wiedeń 20 września, godz. 2. 
wPrzemyślu:krakowski| 6. | 1.54] 4.84] 7:17 |Srębro 108.85. — Akcje kredyt. 334.30 — 
z » mies — | 689] — | 629| Lombardy 209.80.— Losy 1860 r. 103.80. 
» lwowski {| Z | 1048] — | 10.36 | Losy 1864r. 144,—— Akcje franko-austr. 
á » miesz.| 10.53| — | 10.88] — |129.75.— Napoleony 8.16.— Akcje kol. 
wo Lwowie: krakowskijn. 3.30. $. 7| 1.87 11— | galic. Karola Ludwika 23550. — Akcje 
» | brodzki--| 8.52/n.11.50| 2.5c|n.7.g8 | kolei Iwowsko-czerniow. 161,50. — Akcje 
czerniow..| 10.49] 10.20] — | —13|kolei północno - wschodnićj 16350. — 


w Brodach: lwowski. . Akcje banku 875—, — Akcje banku 


t E mar anA 2.50fp. 1.17 4— |gwiązkowego (Voreinsbank) 170.75. — 
W demiowaich: Iwow| | Ê m2] = [Renta w srebrze 70.90. — Obligi indemn, 
w Mysłowicach: krak..| 11.38] — | — | — |galicyjskie 79.50. — Akda banku wied. 
w Warszawie: krak....| 9.—| — | — | 8.51|dla obrotu ogólnego 21450. — Akcje 
w Wiedniu:krak....(| 8—| Szo fos <> |anglo-banku 316.25.— Akcje kolei rząd, 


331.—, — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
178 50.— Akcje kol. Rudolfa 176.75.—, 
Akcje kolei pardubickićj 178 50. — Akcje 
kolei północ. 207.50. — Tramway 333.—. 


Usposobienie giełdy: stałe. 


Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu- 
dwika według zegarn lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze- 
garu prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow- 
skiego. 


= | 


trzymuje, iż sejm niemiecki prawdopo- 


Nóż, 


eaa R RA a NE TK 


IF Oda aaministracy1. i 


Nakładem wydawnictwa „Kraju“ 
wyszły i sa do nabycia 
w Erakowie w adniinistracyi „Kraju“ 
jako tóż X 
we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: 


złr. ct. i 
Adam Mickiewicz i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga- 
siorówsktego —4 187%'.* :  « 3 6 4 0 aaa r a 2 9 4 6 44: > 1 50 
Fizyologia codziennego życia G. H. Lewes, z angiel- 
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. i II. 1872 r. | „1: 4,00 


(Dalsze 3 zeszyty wyjda w ciągu tego roku). 
iLonfecieracyma Barska: Koresponiencya między Stanisławem 


Augustem a Ksawerym Branickim w r. [768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie. 
Plotki i Prayvcly.. -. « « «i « « « 1 r te e 0 9 0 0 4 44 3 1 — 
Obrazki z podróży po Szwecyi, bar. W. Engestróma . 2 50 
EJtlm, powieść Chłedowskiego .. . s « « « « + « Die wadi siia Ea 0, OF 1 50 
Po nitoe do kłębka, powieść Chłędowskiego . . « « « s + 3 2 2 2 2 4 s 06 3 3 1 50 
Handel | przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20 
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 tom . . « « « « * * * » « : aa egot 44 1 50 
Album fotograficzne, 2 gi tom . sse w a a aaa ero wa a e a enets 1 — 
t (Tom I. wyczerpany). 

glrydjon, odczyt Ad. Bełeikowskiego a= 6 PNI OECZZ TOON — 25 

Józef Ignacy k.aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p. 
Karola. Pstręichera e. sce 4 * o 4 e e o de Dooie naj aial FAB 
„iSto djabłów, powieść. z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50 
: Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. « « s « «a a 12 4 0 6 + + 2 2 — 
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, Z tomy. . s » » » A RZE 2 — 
Walka stronnictw, komedja Stożka, lt. . . « « « «a r a er e e r ts + * — 50 
Sohory, szkic historyczny przez W.B.K. . .. « « « « « « +» * * * POWY 20 
O sprawie ruskiój  . . . . - HADESA: DAE O 5 0 POPE — 6 
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpana) . . « » + ssor + 4 4 1 4 + 1 — — 
Dwa szkióe pówieściowe, (Pół prawdy— Wioska na księżycu) ..... — 50 
Uitramontaniel Moderanci przez autora „Plotek i Prawd* o. sn « «2 « + + + 1 — 25 
Dwaj Radziwitłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . « . . — 50 
Prawo Postępu; studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, .— 75 
Kwestya nadbaltycka, przez Jana Leśniewskiego, . . « « « « « « + + 2 + + . . — 15 
IMĘ" Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra- 


niem pocztowóm. 


"= 


L. 289. 


1 
1 
1 
1 


Notaryusz Pogonowski. 


Ogloszenie iieytaoyl. w Rzeszowie 2.6. 
afer potrzebuje 3599(1-2) Se 
W celu zabezpieczenia dostawy pomocnika obznajomionegó 3 » 
desek jodłowych na rok 1878, od- + 
będzie się dnia 8 października b. r. Z praktyką sądową, 
licytacya za pomocą pisemnych ofert | $.n 
w tutejszój e. k. Fabryce Cygar na 
Piasku, gdzie tóż bliższe szczegóły i | gwa uomehien: (4 z 
warunki tój dostawy codziennie | sehr vermehrte Au- 
przejrzeć można. flage). nwachte Z Ht 
Ilość rzecżonych desek wynosi w pie ge3” ga” ` 
przybliżeniu : jod elung” e- 
75 sztuk 11/, eali grubych, 12 cali AY ranei Er glied per 3 
szerokich, 18 stóp długich, on Dr: Mesen spy ż 
750 sztuk 1 cal grubych, 12 cali pzrgos ek schon Pa 3 


szerokich, 18 stóp długich, 
_ 2750 sztuk */, cala grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich, 

Oferty w przepisany sposób, wy- | 
stawione, ostępłowane i w 10 pro- 
ceentowóe wadyum zaopatrzone, przyj: 
muje poupisany Zarząd do dnia licy- 
tacyi do 12;godziny w południe. 

Kraków, dnia 12 września 1872. 


Zarząd c. k. fabryki cygar. 
3567(1-3) 


Za haben in der | 
Orcinsastionaz-Lkmustalt 
fiir 3263(2-50) 
Geheoimae Erankheiten 
(besonders Schwäche) von 
med. Dr. Bisenz, 
Stadt, Singerstrāsse 12, 1. Stock. 
Tägliche Ordination von 11—1 Uhr, und 
von 2—4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden Medika- 
mente besorgt. (Ohne Postnachnahme). 
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Olbrzymie korzyści, jakie giełda przynosi. codziennie _tym,.Co-wpra"- 


3 3 


3 s 3 3 3 3 3 3 


Zakład ten ma 2 oddziały: a) szkołę, b) kursy zawodowe. 


KRAJ z piątku 19 września. 


IW 89 


Pierwszy pu 


f 


dyrektor. 


Nauka rozpoczyna sie na początku października. 
Szkoła ms trzy roczne kursa. 


Na kursach zawodowych wykłada sie przedmioty zawodowe: prowadzenie 
dencyę, naukę o wekslach we dnie i wieczór, 


ksiąg, kupiecką rachunkowość, korespon 
tudzież w osobnym oddziale 


naukowy kantor dla nauk handlowych, 


dla tych, którym wiek, stanowisko, wykształcenie i zatrudnienie nie dozwala uczęszczać 
do szkóły. — Do tego oddziału przyjmuje się każdego czasu. 
Od dwóch lat istnieja w tym zakladzie naukowe kursy o 


kommercyjnym ruchu na kolejach żelaznych i telegrafowaniu 


dla starających sie o posady na kolejach Żelaznych. 
Nauczycielami sa zdolni urzędnicy c. k. uprzyw. kolei północnćj i 


osobny kurs o ubezpieczeniach. 


Wpisy odbywają sie 26 września. 
Programy dostać można darmo w 
garni Beck'a Rothenthurmstrasse Nr. [5. 
Ukończonym słuchaczom służy prawo jednorocznój służby ochotniczój w c. k, 
wojsku bez potrzeby zdawania popisu. 


FRIEDMANN'A 


ogłoszenie centowe 


|- EPES 
j NAUKOWY ZAKŁAD HANDLOWY 


w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32. 


KAROL PORGES, 


zakładzie i w uniwersyteckićj księ- 


3530(1-10) 


Z SEEST OER AEE SZOSOWE ROT TYPY TOR AEON AER WASZA 


' dowodzi, że sprosta on wszelkićj konkurencyi mimo niesłychanie tanich cen, artykuły jego 


są nad wszelkie oczekiwania zadawalniającemi pod wzgledem jakości. 


ct. 5 szt. dobr. piór stal. 


n 2 szt. trzonków do piór. 
„ teka do. pisania 


, 2, 3,,5 ct. różne perfumow. 


fajerwerki pokojowe. 
łyżeczka do kawy metal. 
posrebrzana 

sztuka piekn. mydła. to- 
aletowego 

praktycz. kółko na klucze 
szczoteczka do smarow. 
2 książeczki hawannow. 
papieru cegaretoewego 
patent. przyrząd do za- 
pinania trzewików i re- 
kawiczek 

kawałek gumelastyki 
maszynka do nawlekania 
igieł 

Kalendarz wieczysty 
Piękna książeczka do no- 
towania | 

kawał ładnego laku pa- 
chnacego 


„ tacka blaszana 


pudełko z zapałkami pa- 
chnącemi 

fakonik wiedeńsk. atra- 
mentu postepowego 
eleg. ramka na fotografje 
pudełko z 12 farbami 
wraz ż pedzólkiem 
_1 łokieć lontu 
posrebrzany naparstek 
lusterko kieszonkowe 
harmonika ustna 
szczypce do cukru 
para podwiązek 

łyżka stołowa metalowa 
posrebrzana 

pudełko kiesz. na zapałki 
ładny zegark, łańcuszek 
łapka na dziewczęta 
nadstawka szklanna do 
lichtarza 

kula srebrna do czyszcz. 
metalu 

różne zabawki 

różne gry towarzyskie 
książka z obrazk. i tekst. 
piekna broszka 

piekny pierścień 
praktyczna wskazówka 
datum. 

filiżanka na kawe 
podstawka na sztuciec. 
piekna nadstawka na 
lichtarz 

1 sztuka mydła gliceryn. 
lub ziołowego 

sztuka dobrój pomady na 
wasy 

grzebień kauczuk. kuty 
najlepsza pasta ziołowa 
do zebów. 

skarbonka z blachy 
para podtrzym. spodeń 
ładna trabka blaszana 
gwizdek sygnałowy 
torebka na cygara prakt. 
karton z 3 kawałk. laku 
12 ołówków 

Stoppholz 


5 „ najpiekniejsza fotografia | 15 c. 1 para wielkich mocnych 


5 


przyrzynacz eygarów. 


5, 10, 20, 30, 40, 50 ct. różne 


10 


10 
10 


wnem okiem, bez namiętności i tylko na nie- 

mavrocnych obliczeniach O©parci, spokulacyom giełdo- 
wym się oddają, spowodowały nas uczynić przystepniejszem i naszym ziomkom nieprze- 
brane to źródło bogactw, dając im w naszym i 


Kantorze Bankowym i Giełdowym 


pod sadownie protokołowana firma 


S. Deiches & Comp. 


w Wiedniu, Schottenring 18, 


sposobność, wziaść czynny udział w tych nader korzystnych interesach, nie narażając 
się, o ile się to przewidzieć da, na straty. 


W krótkim stosunkowo czasie istnienia naszego kantoru, udało się nam pozy- 
skać liczną klientele, szczególnie między naszymi współobywatelami, a osią- 
gnąvrszy dia naszych komitentów rezultaty 
nader korzystnie, wyrobiliśmy sobie opinię nieskazitelnćj prawości i 
sumienności. 

Ośmieleni tym chlubnym sukcesem, jak niemniój tem, że i nadal jak dotych- 
„czas w skutek naszych stosunków z znakomitymi osobistościami, stojącymi na najwyż- 
szym szczeblu świata finansowego, bedziemy w stanie udzielać naszym klientom cen- 
noe wskazówki co do zyskowności pojeczyn- 
czych spekulacyj — zapraszamy naszych Szanownych współebywateli 
wejść w stosunki handlowe z nami, a znana naszą obrotność w interesach bankowych 
i giełdowych, daje szanownym naszym komitentom rękojmię, ke wszelkie 
mlieoceoriim z największą akuratnościa i szybkością wykonamy. 


W końcu zwrącamy uwagę Szanownóćj Publiczności na obecną nader 
korzystną konstelacyę giełdowa, za pomocą którćj przy odpowie- 
dnióm postępowaniu do wielokrotnego pomnoże ia, kapitałów w krótkim ceząsie dvpro- 
wadzić można, i oświadczamy naszą gotowość do udzielania na każde żądanie sumien- 
nych i szybkich informacyj w języku polskim. , 


S. Deiches i Spółka 


Schottenring , 18, 
naprzeciwko giełdy. 


3501(7-2) 


BENE drukowanie dzieł, bro 


Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, 


Zamówienia przyjmuje zarządca drukarni 
STANISŁAW GRALICEHEEOWSEI. 


DEEBGDOCEB GR 
W drukarni Kraja" pod zarządem St. Gralidhowikiego. 


przedmioty przydatne na 
podarunki dla dam, mẹeż- 
czyzn, dzięwcz. i chłopc. 
tuzin papilotów z dobrćj 
skóry 

zegarek dziecięc. z łańc. 
. para rękaw. nician. dla 
dzieci 

krawatka jedw. męzka 
ksiazka notatk. z kalend. 
pudeko z 12 farb. dobr. 
cygarniczka z prawdziw. 
morskićj pianki. 


„ ładny garnitur broszka i | £ 


kuleczki 

„ flakonik olejku pachnąc. 
na włosy 

„ łańcuszek do nożyczek 

„ grzebień bawoli damski 

„ dobry zamek do kufra 

„ calówka miary wiedeńs. 
i francuskićj 

„ piekny wachlarz” 

„ para filiżanek porcelan. 

„ poreelanowy talerz pod 
deser 


n praktyczna maszynka da! 29 


cygarów 

100 szt. posort. igieł 

dobra portmonetka 

para pończoch dzięciec. 

fajka z cybmcełrem 

cygarniczka z pianki 

morskićj 

„ przyrzad do pospywania 
cukru 

„ Hingefeuerzeug 

„ pasek ze skórki lakier. 

» piękny bronz. medalion 

n piekna podstawka do ze- 
garką z aksamitu 

„ szezotka do błota 

„ ładny gamitur guzików 
do kołnierz. i rekawów 

„ praktyczny korkociąg 

„ centimeter 

„ tabakierka 

„ nożyczki stalowe 

» sznurek prawdziwy do 
korali 

n flakonik wody lub mydła 

na plamy 

pięknie ubrana lalka 

szczoteczka do zebów 

grzebień 

para modu. kulczyków 

słoik pomady wzmacn, 

włosy 

koszyk na bawełnę 

n 1000 sztuk dobrych dre- 
wnianych wykłuwaczy do 
zebów 

„ trzepaczka do sukien 

„ wałek do! włosów 

„ modny łańcuszek do ze- 
garka 

„ album z 12 widokami 
Wiednia 

n Scyzoryk z 2 ostrzami 

i 20 ct; piekne laseczki 


szkarpetek. 

15 e. para wielkich mocnych 
pończoch. 

15 „ para rekawiczek nician. 
damskich 

15 „ skórzany rzemyk do pla- 
idów 

15 „ sztuciec stoł. (widelec i 


15 
15 


s 3 


15 „ 


nóż) 

flakonik najlepsz. paclm. 
A prawdziw. wody 

kolońskićj 

piekne nożyczki 


20, para rekawiczek nicianych 


3.3 3 2 3 


ro 
© 
3 


no 
© 
3 


| JM Gratis i franco otrzyma każdy z ilustracyami katalog towarów, 
przedmiotów znajduje się zapisanych. 


A... Friedman, 


meęzkich 

flaszka płynnego kleju na 
zimno 

wielka harmon. mieszk. 
druciany koszyk na chlebr 
szczotka do włosów 
maszyna do łap. pcheł. 
kieszonk. termometer do- 
brze uregulowany 


„ prakt. rozciąg. rękawicz. 
„ kieszonkowa szczoteczka 


z grzebyk. i lusterkiem 
para porcelanov. waż na 
kwiat TT e 
Doskonały optyczny. da- 
lekowidz (wskązuje na 
ćwierć mili odległości.) 
angielska brzytwa 


„ para nocnych długich 


pończóch 

piekna poduszka do szy- 
cia ze śróba 

para szelek 

sztuciec cały (nóż, wide- 
lec i łyżka) 

100 pięk. kopert na listy 


„ zegarek słoneczny dobrze 


uregulowany 
album ną fotografie 
pinz-nez (szkło optyczne) 
koszyk ręczny 
patent. przyrząd do ostrz. 
stali i Żelaza 
najnowsze angielskie fla- 
szki do karmienia dzieci 
czyniąc zbyteczn. mamki 
globus z obrazow. przed- 
stawieniem wszystkich 
narodów na ziemi. 
mały teatr dla dzieci z fi 
garkami 
duża mocna torba na 
książki z rzemykiem 
100 sztuk papieru listow. 
Parasolka 
dobry v wielki deszczochr. 
zeg. ścienny dobrze ureg. 
z aletnia -gwarancya 
kompl. garnitur stołowy 
do pis. z odlewu bronz. 
składający sie z 10 szt.: 
rekwiz. do pisania, 1 cię- 
żarek, 2 wysok. lichtarz, 
1 ręczny lichtarz, 1 ter- 
mometer, 1 przyrząd do 
zapałków, podstawka do 
zegarka, 1 piórnik, 1 po- 
pielniczka: 
w którym tysiące 
3557(1-13) 


Wien, Praterstrasse, Nr. 26. 


DRUKARNIA 


przy ulicy Mikołajskiéj pod 1. 435, 


zaopatrzona w czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospiesze i ręczne, w najlepsze farby 
i wszelkie gatunki papieru, 


przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty, J- t.: 


szur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych, *3B£ 
okólników kupieckich, itd, Itd. | 


MUS” po najumiarkowańszych cenach. BE 


iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym, 
jako tóż i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumiennićj. 


CY 


WE ik Sry 
SZER AA 


Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiero, zamykająca pierwszy roczuik tegoż wy- 
dawnietwa, a składająca się z B-eiu tomów opuściła właśnie prasę. — Rozsyłka na pro- 

i 4 wincye została uskuteczniona. 
Fat Ń Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2, 3, 4 Pó waświa- 


GREC BO KÓZ ÓD ZEŃ 


(d Wydawców: Pism J. |. Kraszews 


t 
8 


Ś 


E 


2 


js 


Ki. 


ty; 5, 6, Chata za wSią; $, 9, Poeta i svoriat; 10 Pod 
włosiciómaniebena; 11, 12, Stary sługa 13,14, Dziwa- 
cła; 15 Ostrożnie z ogniem ; 16, 17, 18 i 19 Latarnia 
Czarnolksięsica. tom 20, EFistorya o blacej dziew- 
czynie, 21, Ladowa Pieczara. 


Pazaiętników Nieznajonmiego tom 1, stanowiący ogól- 
nego zbioru tom 22, został również przesłany przy seryi czwartój, jako zadatek na ro- 
cznik II. dla prenumeratorów w Galicyi i W. Ks. Poznańskim. 


Prenumerata na pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką peczto n: rocznie 
14 złr.— półrocznie 7 złr. — kwartalnie 8 złr. 50 ct. — We Lwowie bez przesyłki: 
rocznie A2 złr. — półrocznie 6 złr. — kwartalnie 8 złr. 


Obok Biblioteki Powieści i FŁomansów pisma 
Kraszewskiego kosztują: Z przesyłka rocznie : 40 złr. — półrocznie % złr. — kwartalnie 
2 złr. 5O ct. — Bez przesyłki: rocznie 8 złr. — półrocznie 4. — kwartalnie © złr. — 
Prenumerata liczy się kwartalnie od 1-go października 1871 r. 


W Bibliotece Powieści i Roniansów' wyszły 
właśnie: Pan Graba, powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko, 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i WVina i Cnota przez Z. M. Śchwartz'a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena, 2 złr. — WWojewocizio, 2 tomy, 2.50. 


Wkrótce ukaże się w Bibliotece bardzo piekna powieść angielska przez Karola 
Reade, p. t.: Eto chce kochać, cierpieć nausi. — Tego sa- 
mego autora powieść: Duch i praca , drukowana niedawno w dodatku do 
warszawskiego Bluszczu, pówszechne budziła zajęcie. i 


Prenumerata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kwartalnie 2 złr. 50. — Bez przesyłki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kwartalnie 2. 


ŻE, 


RER ZE 


Z pismami J. I. Kraszewskiego: Rocznie z przesyłka 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie % złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr. 


í Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosimy o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni 


Gubrynowicza i Schmidtą we Lwowie. 


przy placu ś. Ducha. 3415(1-7) 
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-e ETZ OO 


Potrzebni są do handlu korzennego 


PIWNICZY 


również i 


praktykant zamiejscowy 


który ukończył przynajmnićj szkoły normalne. 
Wiadomość w handlu korzennym Jakóba 
j|Barbera w Erakowie przy | 3577(1-2) 
4 | Małym Rynku. 3565(1-3) 


Na mocy udzielonćj mi koncessyi dnia 14-go 
września b.'r., otworzyłem 


APTEKE, 


zaopatrzywszy ja w świeże krajowe i zagraniczne 
towary i najnowsze środki toaletowe. 
Lipnik przy Białój, 14 września b. r. 


Eustachy Sokalski. 


Ważne dła Zakładów Naukowych! 
Księgarnia J. M. Fimmeblara w Krakowie 


przy ulicy Floryańskićj pod L. 322, 
poleca 
następujące książki szkolne własnego nakładu na rok szkolny 1872/73, a mianowicie: 


zat r i ; A 
WELTERA: Dzieje powszechne skrócone i na jezyk ; ski przełożone przez zł. ct. 


Zygmunta Sawczyńskiego. Wydanie trzeBiĘ z SECZESCOCIANZ a eara 0-0 fe 2 
LERCLA WŁADYSŁAWA: Gramatyka języka polskiego dla użytku szkół ele- 

mentarnych. Wydanie drugie poprawione. Kraków. 1872. =i « 10.09... i — 45 
MECHERZYŃSKI Dr.: Wypisy polskie dla szkół żeńskich z najcelniejszych pi- 

sarzów krajowych ułożone. Kraków. 1872, . 2 « « » + + 1 * * * selene; + 1971,80 
Tegoż autora: Stylistyka, czyli nauka obejmująca prawidła dohrego pisania do 

użytku młodzieży szkolnćj ułożona. Kraków, 1870 .. . « e « * * * + + + — 80 
Tegoż autora: Historya literatury polskićj dla szkół. Kraków 1872. . - : « . 1 80 
KELNERA L. Dr.: Pedagogika w urywkach, obejmująca sprawy szkołyy po- 

czątkowój i wychowania domowego, opracowana przez Zygmunta Sawczyń- 

skiego; Kraków1802 dac dora! onir niei aner ar WYM AAC od 1 32 
WĘCLEWSKI: Słownik łacińsko-polski do autorów klasycznych. Kraków. — 

1868. Wydanie Zgie poprawne =. . . . . . « «« «6 4 4 1 dm tys = 
SZOBERA : Gramatyka języka niemieckiego. Tłomaczenie na jezyk polski przez 

Rebena: Część I. Kraków '1870 n . „ «2. woale 69 46 neniyels że z, 80 
p- BABEN: Gramatyka języka niemieckiego. Składnia i wierszowanie. Kraków. 

LOLLE sis o aaao danas Aae a a ROBA PECET TERZ A ŻE, — 60 


0240050 PUERO (Ra o RÓW 


Kraków. 18726. . 0060 0 66008 6 az O, „są, DRIN. Aslżtu o 
SIEMIEŃSKI: Ody Horacyusza, wydanie miniaturowe. Kraków. 1869. na pa- 
pierze welinowym . . . si s wosy.dt bi twór AiR CES OW ÓW PrŻ s PP 
s | XWYCSAJNYTN o vis-€ er+:* 6 WRCPSON EROS CY + Pa -znocje 1 50 
Książki te po wszystkich księgarniach dostać można. 19(1-1) 


Również Księgarnia otrzymała na skład główny dla Krakowa: 
POKORNEGO: Zoologia. Tłomaczenie na język polski przez Dra Rzepeckiego, 


z 500 drzeworytami. Wydanie drugie: 1872 POIEGTOGE 6 > 19 ga PEGI ZAM 1 1 40 
POKORNEGO: Mineralogia. Tłomaczenie na język polski przez Dra Rzepeckie- 
go, z kilkuset drzeworytami. Wydanie'2Żgie, 18724. « 4-47. 4 wać a 4 — 80 


